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PRZY OPŁATKU. 


Lwów 24 grudnia. 

Prądy bezwyznaniowe, różne nauki i 
teorye, które zmierzają do zobojętnienia 
szerokich mas ludowych dla wierzeń i 
obyczajów starodawnych, docierają już i 
u nas do mas ludowych Apostołowie fał- 
szywego postęjezuwijają się pomiędzy lu- 
dem, usiłując wyrwać z jego sero to 
wszystko, 00 Stanowi dla niego hamulec 
moralny, podnosi i uszłachetnia jego uczu- 
cia, jego życie powszednie urokiem poezyi 
zooi. k 

Uczą oni, że nie miłość, ale zawiść 
ma ten lud do szczęścia doprowadzić, za- 
truwają mu duszę zazdrością cudzego 
mienia, mściwościa i zaciętością, zaprawia- 
ja go do niespokojnego miotania się na 
istniejący ład społeczny, a „n'ezadowole- 
nie* podnoszą do znaczenia zasady — sko- 
ro pielęgnowanie tego niezadowolenia po- 
wszechnego jest im potrzebne jako środek 
utrzymania ustawicznego fermentu w kra- 
ju. ustawicznego  rozdraźnien.a jednych 
warstw ludności przeciwko drugim. 

Ale Bóg łaskaw, czawa nad tem, aże- 
by drzewa, z tego posiewu pochodzące, 
niebios nie przebodły. Posiew zawiści, niee 
pokoju, rewolucyi społecznej nie zapuszcza 
korzeni w sercach naszego ludu. 

Zbałamucony i oszołomiony zwodni- 
czemi naukami kusicieli, idzie za nimi 
chwilowe, ale opamiętawszy się, odwraca 
się od nich. Nieubłagany fakt odmówienia 
im mandatu przez lud, świadczy o tem, 
że owa miłość i owo zaufanie jakiem cheł- 
pił się w sejmie jeden z głównych burzy- 
cieli pokoju w kraju, muszą być przecież 
zachwiane, szoro lud odmówił jemu oso- 
biście mandatów, a jeżeli wybrał na po- 
słów kilku jego zwolenników, to raczej 
dlatego, że sa chłopami, a Bie ze względu 
na jego protekcyę. Tak samo  osłabieni 
wyszli z wyborów ludowcy i  socyaliści. 
Świadczy to dobitnie, że lud wytrzeźwiał, 
że zaczyna oceniać należycie wartość na- 
tarczywie narzucających mu się opieku- 
nów. A miotanie się w sejmie tych pobi- 
tych,  rozdrażnionych niepowodzeniem, 
stwierdza tylko fakt, że czują oni, że grunt 
chwieje się im pod nogami i dlatego w 
pasyę wpadają. 

Z miłem uczuciem zadowolenia spo 
glądają w przyszłość ci wszyscy, którzy 
pragną pokoju w kraju. Wynik świeżo do- 
konanych wyborów posłów do parla- 
mentu z kuryj ludowych świadczy bowiem, 
że znakomita większosć ludności odwraca 
się od wichrzycieli — i popiera tych, któ- 
rzy dążą do odrodzenia i podźwignienia 
kraju li pracą dodatnią, w miłości i po- 
koju. 


Podwójna nić. 


Miss Ellen Thorneyoroft Fowler. 


(Ciąg dalszy). 


Jest coś w widoku polowania, co szczerze 
raduje Anglików. Wzbudza ono taki sam rodgaj 
patryotycznego entuzyazmu, jaki się rodzi na 
widok orszaku królawskiego, albo na dźwięk 
wojskowej muzyki, albo gdy przejeżdża sikawka. 
Jest to taki rodzaj wrażenia, że każdy mężczy- 
zna i każda kobieta czują się lepszymi, gdy je 
odczuwają. 

Jan wysiadł na zapadłej stacyjce coś o trzy 
mile od Greystone'u i zastał tam czekający na nie- 
go, a należycie trzęsący powozik do wyjazdu i 
pod ciężary z parą koni bardzo narowistych. 
Kierowanie tym pięknym a wywrotnym wehiku- 
łem sprawiło mu rzeczywistą przyjemność, bo 
powodzenie w usiłowaniach kierowania czemś, co 
jest do kierowania trudnem, jest okolicznością 
nigdy niechybiającą efektu i zawsze radość wnosi 
w serce męskie. 

Droga mu wypadła po ładnym starym go- 
ścińcu z szerokiem obramieniem z trawy po obu 
stronach — po gościńcu, który został zbudowany 
jeszcze za dni Rzymian, kiedy ziemi nie kupo- 
wało się po takiej cenie za łokieć jak wstążki lub 
koronki. 

I Jan pędził po tej prostej białej drodze 
wielkim kłusem i czuł, że mu bardzo przyjemnie 
na tym świecie. 


Czy w państwie. < którego losami 
jesteśmy związani, idea zgody narodów, 
w rzeszy austryackiej skojarzonych, prze- 
zwycięży tak prędko zaciętość fakcyjną — 
ukaże się to wkrótoe, gdy zbierze się Ra- 
da państwa. 

Rząd dra Kórbera chce zasypać par- 
lament przedłożeniami rządowemi, zmie- 
rzającemi do zaspokojenia ogromnej ilości 
piekących potrzeb wszystkich krajów ko- 
rońnych — a więc projektami inwestyeyj 
olbrzymich, jak mianowicie budowy wiel- 
kich linij kolejowych, kanałów spławnych, 
podniesienia miast, ulg dla przemysłu, 
rozwinięcia szkolnictwa fachowego i t. d 
Sanacya budżetów krajowych 
ma być również przeniesioną zZ 
sejmów do parlamentu państwo- 
wego, gdy nie udało się pozy- 
skać dla niej jednomyślności w 
sejmach. Wszystko to zmusić ma ponie 
kąd zwaśnione stronnictwa parlamentarne 
du pracy dodatniej. I ciężką ten weźmie na 
siebie odpowiedzialność, kto będzie miał 
odwagę, dla celów partykularnych za- 
ostrzać dalej te antagonizmy, które do- 
tychczas udaremniały czynność parlamentu. 
Wszystkie kraje koronne i wszystkie na- 
rodowości te kraje zamieszkujące, pragną 
bowiem spokoju — przedewszystkiem spo- 
koju! 

W innych ziemiach polskich, za kor- 
donami, ucisk wrogich naszemu narodowi 
rządów nie zwolniał wcale. Lecz spodzie- 
wać się należy, ża jak dotąd, tak i nadal 
naród nasz potrafi skutecznie bronić swej 
egzystencyi duchowej przeciwko brutalnej 
przemocy tych, którzy pragną naszego 
wynarodowienia. Pięciusetletni jubileusz 
uniwersytetu Jagiellońskiego, Święcony 
w ubiegłym roku, a obecnie jubileusz 
Henryka Sienkiewicza, w całym świecie 
ucywilizowanym wielbionego pisarza pol- 
skiego, pouczyły może epigonów dawnych 
Krzyżaków, dziś powodzeniem bezmiernie 
rozzuchwalonych, jak niemniej także tych 
„diejatieli* petersburskich, którzy chcie- 
liby skorzystać ze zgonu uczciwego wiel- 
korządcy warszawskiego ks. Imeretińskie- 
go, ażeby w Królestwie zaprowadzić zno- 
wu praktyki rusyfikacyjne, że to daremna 
robota. Zakusy te naród polski przetrwa, 
jak przetrwał już niejedną ciężką próbę 
losu — a złość jego prześladowców nie 
złamie jego ducha. 

Ale odłóżmy na bok rekryminacye po- 
lityczne — zapo mnijmy na Chwilę o gnę 
biących nas niepowodzeniach i kłopotach 
Gdzie tylko są Polacy, bez względu na 
dzielące ich kordony, jak niemniej bracia 
nasi żyjący w rozsypce po szerokim świe- 
cie — wszyscy bez * zględu na teo- 
„ye i przekonania, jakim -hołdu- 
ja, gromadzą się dziś przy opłatku z ży- 


cze iami lepszej przyszłości. Niechaj je- 
dnak te życzenia nie ograniczają się tylko 
do najbliższych nam osób, do kółek ro- 
dzinnych i przyj ciół, ale niech obejmą 
szeroką naszą rodzinę: Naród cały. Z 
głębi serca życzymy Gałemu narodowi 
szczęścia i spokoju, spokoju w domu i 
spokoju od nieprzyjaciół ze + nętrznych. 

Ohwała na wysokości Bogu, a na zie- 
mi pokój ludziom dobrej woli! 


Rewelacye wyborcze. 


Lwów 24 grudnia. 

Praska Politik zamieszcza interwiew z no- 
wo wybranym posłem polskim o odbytych wy- 
borach i zwycięstwie Koła polskiego. Poseł na 
zapytanie przyznał, iż Koło polskie odniosło z 
wyborów tak świetny rezultat, iż najdalej idące 
oczekiwania przewyższył. Dalej zaznaczył, iż dla 
tego konserwatyści zwycięsko wyszli z wyborów, 
albowiem stanęli na gruncie narodowym, pod- 
czas, gdy przeciwnicy występując przeciw soli- 
darności Koła, już tem samem wypisali na swym 
sztandarze indeferentyzm narodowy i rzucili na 
siebie podejrzenie, iż cełem ich jest danie pomo- 
cy Niemcom do osiągnięcia w państwie stanowi- 
ska hegemonistycznego. 

O przyszłej polityce Koła polskiego nie 
chciał poseł jaśniej mówić. Wyraził się tylko, iź 
teoretycznie „wolna ręka“, za którą ogół polski 
obecnie przemawia, jest wynikiem konieczności, 
wynikiem niezdrowych stosunków parlamentar- 
nych, zdrowy zaś par amentaryzm domaga się 
stałych związków stronnictw. Koło polskie w 
każdym razie nie zajmie takiego stanowiska, któ- 
reby 2 góry wykluczało Czechów z wszelkiej 
kombinacyi. 


Z pow. nadworzeńskisgo. 

Jak długo akcya wyborcza była w toku u- 
ważałem za odpowiednie ani słówkiem nie poru- 
szać draźliwych kwestyi, jakkolwiek bardzo na- 
darzała się ku temu sposobność, szczególnie 0d- 
powiedzieć na artykuł umieszczony w Dile, ubli- 
żający naszemu czcigodnemu marszałkowi i po- 
słowi ks. kan. Mandyczewskiemu, a  torujący 
drogę panu radcy Karaniewiczowi do po- 
selstwa. i 

Czego nie uczyniłem wówczas, to za obo- 
wiązek poczytuję uczynić teraz. Może po gorącz- 
ce wyborczej, nie jeden zechce się nad prawdą 
zastanowić, niepopadać w grube błędy, narażając 
biedny otumaniony lud w coraz to gorszą dolę, 
a siebie na poniżenie. 

W artykule wspomnianym przedstawiono 
naszego marszałka i posła, jako człowieka nie 
tylko nie nie działającego, ale całą winę złożono 
nań za to, że jak się tam autor wyraził, ksiądz 
Mandyczewski nie dopuszcza do oświecenia się 
ludu, przez branie udziału w zebraniach, wie- 
cach, gdzie się lud politycznie kształcić powinien 


Słuchając objaśnień chłopca od koni, prze- 
jechał prosto po niej blisko trzy mile, a potem 
skręcił — przez bramę wzniesioną na drodze 
z masywnego kamienia z herbami Le Mesurie- 
rów na szczycie — do pięknego parku, otoczone- 
go wysokiem drewnianem ogrodzeniem, a obję- 
tego z jednej strony szerokiem ramieniem rzeki. 


Przejazd przez park wynosił pełną milę, a 
następnie zawrócili na ostrym skręcie i znaleźli 
się nagle przed domem — tak piękną siedzibą 
w rodzaju tych, które pozostały z czasów Tudo- 
rów, jaktylko ją można było znaleźć w tej części 
kraju. 

Sir Roger Le Mesurier był kawalerem i 
mieszkał sam, ale nigdy ani na jotę pod żzdnym 
pozorem nie dał się skłonić do zniżenia tej sto- 
py, na jakiej sądził, że było obowiązkiem utrzy- 
mywać dom panu na Greystonie. Budynki i ogro- 
dy były tak dobrze utrzymane, jak gdyby liczna 
i gościnna redzina, a nie samotny stary kawaler, 
mieszkała w tym domu. Wspaniałe salony kazał 
oświecać co wieczora niezliczoną liczbą wosko- 
wych świec. 

Nowy saafarz, gdy mu raz kazano poza- 
świecać je jak zazwyczaj, zapytał, kto ma przy- 
być w gościnę. 

— Ja przybędę -— odpowiedział mu pan 
domu. 

Na przyszłość postanowił już szafarz czy- 
nić wszystko, coby mu tylko polecono, a nie 
stawiać żadnych pytań — postanowienie wcale 
nie nierozsądne nawet wtedy, gdy je powezmą 
inni a nie tylko szsfarz. 

Jan został zaprowadzony z należytymi for- 
malnościami przed oblicze swego stryja i przeko- 
na? Się, że ten stryj wyglądał zupełnie inaczej od 
tego, jakim go mógł sobie wyobrażać. 
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ceniu, nie księdze Mandyczewskiego, aie natural- 
nie pana radcę Karaniewicza jednogłośnie Wy- 
bierać powinien, który za zautanie w sobie położo- 
ne, od powie dobrodziejstwami, jak z rogu obfi- 
tości sypanemi. 

Pewność taką, miał autor do tego stopnia, 
że nawet poważył się kpić z takiego człowieka 
jak ksiądz Mandyczewski, naśmiewając się for- 
malnie, że ks. Mandyczewski nie kandyduje 
otwarcie, wiedząc, iż upadnie i tym sobie chce 
swój upadek osłodzić. Na jakich informacyach 
cały artykuł polega? Okazało się rychło wszyst- 
ko nieprawdą. 

W parę dni po ogłoszeniu tego artykułu 
było posiedzenie pełnej rady nadwórniańskiej, 
gdzie na porządku dziennym był preliminarz i 
zamknięcie rachunków. Gdyby ci co tek klątwę 
rzucają na ks. Mandyczewskiego, raczyli być o- 
becnymi, toby się latwo przekonali, że może nikt 
drugi tak się nie opiekuje swoim powiatem, jak 
właśnie ks Mandyczewski. Że nasz powiat bie- 
dny podgórski, to może nie jego wina a jednak 
ten powiat biedny jest tak administrowany, że 
tej biedy nie czuje. Kasa choć skromna, ale nie 
próżna, dodatki mniejsze jak gdzie indziej, a mo- 
że porządki i komunikacya wyżej stoją jak gdzie 
indziej, nadto wydział wykupił pretensye nie 
szczęsnego Banku włościańskiego zwyż 300 dłu- 
kników, nikomu nie zrobiono krzywdy, powiat 
zaś nie tylko że nie poniósł ofiary żadnej 
(prócz zaręczenia), ale ma dziś zysk znaczny już, 
dziś bowiem jest ich prawie dwa razy tyle pie- 
niędzy, ile potrzeba do oddania. co po latach 
stanie się własnością powiatu. Dalej mógłby się 
przekonać niejeden 0 tem, jak stoją fundusze 
ubogich gmin, tych depozyta i wogóle cała go- 
spodarka powiatowa. Czyja to wyłącznie zasługa 
jeśli nie marszałka i posła ks. Mandyczewskiego. 
Jako poseł nie sypie naturalnie frazesami jak na- 
kręcona katarynka, ale nie ma gminy jak i po- 
szczególnych jednostek którzyby nie byli mu win- 
ni wdzięczności za wyswiadczone usługi. Takiego 
człowieka przedstawiać w opinii, że nie nie robi, 
to już bezdenna złość podyktowana przewro- 
tnością. 

Wiedzą oni dobrze, iż ks. Mandyczewskie- 
mu nie zarzucić nie można, prócz jednej rzeczy, 
że nigdy wrogo nie występuje przeciw Polakom. 
Na to jednak nie pozwala mu ani jego chara- 
kter, ani jego suknia duchowna, którą z chlubą 
nosi. 

Zarzut jakoby ks. Mandyczewski „tamował 
zebrania, jest naiwnym Ks. Mandyczewski nie 
posiada w tym kierunku żadnej władzy, a gdyby 
to w jego mocy było r mógł zapobiedz temu, to 
tylko jako zasługę poczytać należałoby, bo kto 
na te zebrania uczęszcza, sam o nich wyda sąd 
sprawiedliwy. Oprócz bardzo małej liczby ludzi 
dobrej woli, którzy ofiarę z siebie robią, biorąc 
w nich udział — z kogo składa się cała ta fa- 
langa? - z wielkiej liczby mas ciemnych intry- 
gantów, agitatorów niezadowolonych, i ludzi któ- 
rzy przeputawszy swój majątek, szukają źródeł 


i naturalnie po takiem wszechstronnem wykształ- | do życia. Jeżeli takie pouczenia mają się nazy- 


wać oświecaniem mas, to gratuluję lecz nie za- 
zdroszczę ani tym co się oświecają w ten spo- 
sób, ani tym którzy ich oświecają, bo nagroda 
nie minie ani jednych ani drugich, 

Przykłady mieliśmy i teraz z korzystania 
z nauki. W jednej wsi pewna duchowna osoba 
ucieszyła się że na wyborców wybrano samych 
radykałów przyjaciół jego, którzy naturalnie na 
znienawidzonego przez niego ks. Mandyczewskie- 
go głosować nie będą, lecz na p. Karaniewicza. 

Tymczasem ci jego zaufani głosowali na 
radykała socyalistę Borodajkiewicza i nawet gło- 
śno się tem chlubili. W innej miejscowości są- 
siad duchowny zrewoltował innemu księdzu gmi- 
nę, jeżdżąc z wyrzutkami społeczeństwa z tej 
gminy na wiece i przedstawiając kapłana. jako 
zdrajcę narodu a siebie jako przyjaciela i opie- 
kuna jego. Jakim zaś jest, wiedzą wszyscy, to 
też i zaufanie go zawiodło, a robienie nadziei 
dla kandydata rozwiała rzeczywistość. 

Nauka dobra, choć bolesna, ale i zashażona, 
lecz boleśniejsze jest to, że ci, co powinni być 
przykładem, stają się zgorszeniem, zaś inteligen- 
cya, której zadaniem co innego powinno być, 
jak rozdmuchiwanie namiętności, łączenie się 
z wykolejonymi ludźmi, byle dogodzić swojej 
próżności, za co kara prędzej czy później nastąpi 
i ci trybuni i opiekunowie, jak stara szmata zo- 
staną w kąt rzuceni — ale jedno złe pozostanie, 
że ogień rozdmuchany nie tak rychło się ugasi, 
jak i złe naprawi. Czy nie jest to zbrodnią na- 
mawiać lud do niewdzięczności dla tego, który 
całe swe Życie poświęcił dla dobra i pomyślności 
tego ludu? Tym razem lud swoim prostym rozu- 
mem ze wzgardą odrzucił niecne intrygi i udo- 
wodnił, że potrafi uznać i ocenić swego dobro- 
czyńcę, a choć były zarażone jednostki, to wina 
na kim innym spoczywa. 

Jeden z tych co prawdę lubią 
H. 


Ludowym patryctom 


niech się otworzą oczy 
Lwów d. 73 grudnia. 

Prusofilski dziennik Osideużscke Rumischan, 
redagowany prżez osławionego posła Wolfa, ga- 
mieszcza artykuł o wyborach w naszym kraju, 
w którym ubolewa nad wzmocnieniem się Koła 
a nad przygnębieniem ludowców. 

Czytamy tam: 

Koło Polskie przetrwało wybory, a to stron- 
nietwo, które z pomiędzy innych, mogących w 
wyborach głos zabierać, najmocniej się powinno 
było obawiać sądu wyborców — polska szlachta 
— wyszła z walki wyborczej nietylko s nieu- 
szczuploną liczbą mandatów, ale jeszcze udało 
się jej drobne straty, poniesione w wyborach gr. 
1897 obecnie powetować sobie. Główny powód 
do tryumfu tkwi w tem, że chłopi wybrani prze- 
ciw Kołu Polskiemu w walce wyborczej, potra- 
cili swoich wodzów i wedle wstelkiego prawdo- 


Sir Roger był to człowiek małej statury z 
twarzą cherubina, ale cherubina takiego, któryby 
zamiast trzymać się posłusznie w granicach u- 
miarkowania zabłąkał się gdzieś w regiony wcale 
nie cherubowe. Język jego był tak gorzkim jak 
uśmiech słodkim, a jak nic mu takiej przyjemno- 
ści nie sprawiało jak mówić drugim rzeczy przy- 
kre, tak znowu wypowiadał je głosem tak cie- 
niutkim, że można było myśleć, iż to przemawia 
chłopiec z chóru w białej komży. Przeczytał wie- 
le, a widział jeszcze więcej, nie wierzył zaś w 
nic nawet w samego siebie. 

— Jakże się miewasz drogi chłopcze — 
zaczął swoim piskliwym falsetem — witaj mi w 
Greystone'ie. 

Jan uścisnął rękę jego serdecznie i opowie- 
dział, jak mu przyjemnie oglądać po raz pierw- 
szy w życiu gniazdo swojej rodziny. 

— Byłbyś je mógł poznać oddawna, gdyby 
poczciwy ojciec twój nie był tak nierozsądnie u- 
partym — ale cóż — miał jakieś nieprzezwycię- 
żone skrupuły już nie wiem w czem tam — coś 
czy nie chciał jeść puddingu ryżowego w piątek, 
czy też wzbraniał się ożenić z panną, której nie 
kochał — ot pokazuje się, żem już zapomiał o 
co chodziło. I tak czcigodny dziad twój nigdy 
mu juź tego nie przebaczył i skwitował go z 
dziedzictwa za jakąś ryczałtową sumę. Młodsi 
synowie nie mogą sobie pozwalać na wybred- 
ność, mój dobry Janie. Wierzaj mi, w rezultacie 
upór w jakichś uprzedzeniach, drożej koszluje niż 
utrzymanie sfory gończych psów, a nie daje ani 
pięćdziesiątej części tej przyjemności. 

Jan uśmiechńął się trochę kwaśno. — No 
i najstarsi synowie nie zawsze mogą sobie na 
zbytki pozwalać. 

Stryj potwierdził mu te słowa skinieniem 
głowy. — To prawda. Ja sam nie pozwalałem 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ 


urządzam za zezwoleniem władzy 


WYNPRZEJM 


sobie na nie, ale działo się to nie dlatego, żebym 
nie miał z czego, lecz z tej prostej przyczyny, Żem 
nie dbał o wystawę. 

Z tem wszystkiem wyszło to na dobre ma- 
jątkowi, bo wystawność, na każdym kroku roz- 
wijana i biorąc jeszcze na uwagę nieprzewidzia- 
ne wypadki, kosztuje człowieka srogie tysiące na 
rok. 

— Nie mogę się zgodzić na to, stryju, bo 
i sam już uważałem, że ludzie z takimi  srogimi 
dochodami na rok nie bywają z reguły ludźmi, 
dbającymi o wystawę. 

Sir Roger zachichotał, — Drogi chłopcze, 
to na mój młyn woda. Dobrze mówisz: skrupuły 
to tak jak wystawa, jak fortepiany salonowe i 
pogrzeby wspaniałe —- jestto zbytek ludzi ubo- 
gich. Wszystko, co dużo kosztuje, a nie daje w 
zamian żadnego dochodu, wzbudza wielki krzyk 
admiracyi wokoło właściciela, a ogół potem nie 
może już faktowi zaprzeczyć. 

Jan zaczął szarpać wąsa. Ten gorzki a a- 
niołkowaty człowiek bawił go a zarazem odrażał 
od siebie. 

— Sentyment jest takim samym zbytkiem i 
także kosztownym — mówił dalej baronet — tak 
samo kosztownym jak wybredność, a poczciwy 
twój ojciec i na niego sobie także pozwalał, jeżeli 


mnie pamięć nie myli. Odrzucił ładny majątek | 


dla ładnej twarzy. Ja sam wolę przystojną ko- 
bietę od nieładnej, ale sto tysięcy funtów to ła- 
dna suma i wystarczy na wyrównanie różniey 
jednej dziesiątej części cała między łukami dwoj- 
ga brwi. 

— Nie pamiętam swojej matki, sir — ode- 
zwał się chłodno Jan. 

— A tak, ale ja ją pamiętam za ciebie i 
za siebie. Była to zachwycająca kobieta i posia- 
dała najdłuższe rzęsy, jakiem w życiu widział, 
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ale trudno aby były warte sto tysięcy funtów — 
lecz zresztą są ludzie, którym to na myśl nie 
przychodzi. 

— Domyślam się, że dziadek kazał memu 
ojcu żenić się z jakąś bogatą panną — rzekł Jan, 
który wbrew własnej woli nie mógł się opano- 
wać i zaciekawił się tą rodzinną historyą. 

— Naturalnie. To był podziwienia godny 
człowiek i dobro dzieci własnych leżało mu bar- 
dzo na sercu — ale z twoim ojcem nie było ra- 
dy. I choć dziedziczka stu tysięcy funtów zawró- 
ciła sobie nim głowę, odrzucił projekt małżeństwa 
z nią, twierdząc, że jej nie kocha. Jak gdyby 
dwie te rzeczy miały co wspólnego z sobą | 


— I dlatego to dziadek nie chciał mu prse- 
baczyć i nic mu nie zostawił, oprócz nędznej ja- 
kiejś sumki ? 

— Tak jest. Przyznrję, że ojeiec mój, czło- 
wiek zresztą bez zarzutu, postąpił sobie nieco 
surowo w tym razie z drugim swoim synom, ale 
biedę uważał ze jedyny grzech, którego nie był 
zdolnym przebaczyć. 

— A dlaczegożeś, sir, sam się nie ożęnił z 
tą bogata panną? — zapytał Jan nagle. 

Sir Roger zaśmiał się tak srebrzystym śmie- 
chem, jak dziewczyna. — Mój drogi chłopcze, 
jeszcześ się więc nie nauczył tego, że kobiety ce- 
nią tak mężczyzn, jak łososie, na wagę? i że mę- 
żów kupuje się i sprzedaje na miarę? ko- 
bieta ani spojrzy na kawalera niskiego wzrostu, 
gdy pod ręką ma wspaniałego mężezyznę. A ja 
ważyłem ośm kamieni przeciwko czternastu me- 
go brata i mierzyłem pięć stóp dwą cale pod- 
czas gdy brat miał sześć stóp i trzy cale. 

— Rozumiem. 


(C. d. n.) 


towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej, 
Mikolaj Ludwig, Plac Maryacki I, 8, 


podobieństwa wstąpią do Koła, które dawniej 
atakowali. 

"Wybory galicyjskie bywały zawsze cieka- 
wem zjawiskiem i różnią się od wyborów w in- 
«vrch krajach korony austryackiej. „Galicyjska 
moralność wyborcza“ stała się zwyczajnym epi- 
tetera na wszystkie potępienia godne, nieuczciwe 
machinacye wyborcze. Że te machinacye zawsze 
się też cieszyły przyjacielskiem poparciem rządu, 
a nawet gdy już tak być „musiało“ ochroną ba- 
gnetów i karabinów, to należy do rzędu tych 
właściwości, które się zazwyczaj chrzoi mianem 
typowo austryackich. 

Mimo niesłychanych gwałtów i najnieucz- 
ciwszych środków Koło Polskie zaczęło przecież 


: w r. 1897 na seryo tracić grunt pod nogami, 


zwłaszcza w kampanii wyborczej po wsiach. 


Stronnictwa chłopskie rodziły się pod najrozma- 


tszymi nazwami, wygłaszały programy pełne ba- 
łamuetwa, a jednak dochodziły do zwycięstwa. 
Z” wać się mogło, że galicyjski chłop, dość 
już e: 'rzymany w niewoli i ssany przez ży- 
dów i szlachtę(!), postanowił jeszcze w ostatniej 
godzinie przed zupełną swoją ruiną dźwignąć się 
i sdobywając polityczną samoistność, zdobyć tem 
równocześnie niezależność ekonomiczną. Kto uj- 
rzał w radzie państwa tych ludzi, którzy się tam 
zjawili jako reprezentanci polskiego chłopa, wo- 
dzowie w walce z przemożną szlachtą, ten rychło 
musiał porzucić wszelkie różowe nadzieje. Stoja- 
łowski i Szajer, oto typ ludzi, obdarzonych man- 


datami, dzięki niezadowoleniu galicyjskiego chło- 


pa, niezadowoleniu podniesionemu aż do poziomu 
rewolucyi. Oszczędźmy sobie trudu kreślenia cha- 


rakteru tych ludzi, nie można jednak nie przy- 


pomnieć, że .uusze* chrześcijańsko - społeczne 
stronnictwo z rady państwa, powitało ich jako 
przyjaciół politycznych. 

Tym ludziom właśnie, których do poselskiej 
godności podniósł przed czterema laty chłop, wal- 


` ezący o swobodę, trzeba w pierwszym rzędzie na 


karb położyć rychły upadek chłopskiego ruchu 
postępowego w Galicyi. Dużo, a nawet bardzo 
dużo przyczyniła się i tym razem wspomagana 
przez rząd szlachta swoimi znanymi galicyjskimi 
sposobami wyborczymi do tego, że chłop się je- 
‘azeze i tym razem pozwolił zaprządz do jarzma, 
ale gdy ludźmi, wybranymi przed czterema laty 
przez chłopa, o swobodę walczącego, byli ludzie 
innego typu niż Stojałowski, Szajer itd., toby i 
tym razem ruch chłopski stawić umiał czoło 
Ruch ten upadł, a Koło Polskie liezniejsze 
niż kiedykolwiek wejdzie do rady państwa. A to 
liczebne wzmocnienie się Koła Polskiego ma zna- 
eaenie o wiele ogólniejsze, a nie ogranicza się 
samymi tylko stosunkami “stronnictw  galicyj- 
kich. Koło Polskie umiało zawsze zrobić się cen- 
trem, a często i fundamentem wypadków polity- 
eznych — zawsze na szkodę wszystkich dąśno- 
éi do swobody i do reform społecznych, z 
pewnością zaś nigdy na pożytek dążności do sa- 


pacyi stosunków wewnętrznej polityki austrya- 
_ckiej. 


Równocześnie z wzmocnieniem się Koła 
Polskiego, nikną nadzieje, żeby było inaczej, że- 
by było lepiej nawet w tym wypadku, gdyby się 
udało złożyć radę państwa do konstytucyjnej 
pracy zdolną. W tem tkwi znaczenie wyborów 


galicyjskich, osłabienin potęgi Koła Polskiego, da- 


'"wałoby tę przynajmniej nadzieję, że dostalibyśmy 
nietylko zdolną do pracy, ale i dzielną w pracy 
radę państwa, taką radę, którahy umiała spełnić 


_„wwoje zadanie jako przedstawicielka ludu.“ 


Tyle p. Wolf i jego Ostdeuteche Rundschau. 


"To jego biadanie nad wzmocnieniem się Koła 


Polskiego a upadkiem stronnictw ludowych ze 
waględu na ogólną sytuscyę w przyszłym parla- 
=encie — powinno oczy otworzyć niektórym na- 
czym „ludowym patryotom.* 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 24 grudnia. 

Wojna anglo-boerska na nowo zaj- 
wuje dyplomacyę w wysokim stopniu, jak wi- 
dzimy z komunikatu Pester Lloyda. Wilijny hu- 
mor Anglików tego roku nie będzie lepszy, niż 
zeszłego roku, kiedy nadlatywały ponure tele- 
gramy o klęskach nad Tugelą. Smutek teraźniej- 
szy jest tem dotkliwszy, że już przed kilkoma 
miesiącami kampanię uważano za skończoną, 


*a tu okazuje się, że nietylko ochotników nadal 


zatrzym=ć pod chorągwią, ale i znaczne świeże 
siły w- -< potrzeba. 

Wo torek oświadczył Salisbury delegatom 
umii narodowej, że ciężka troska spadła na kraj, 
że sława i byt Anglii zależy od szczęśliwego 
ukończenia kampanii południowo - afrykańskiej. 


` Musial rząd bardzo przykre otrzymać wiadomo- 


śei, jeżeli minister prezydent tak poważnie prze- 
mawiać czuje się zniewolonym. Przygotowywane 
uroczystości na przyjęcie Robertsa częścią cał- 
kiem odwołano, częścią ograniczono. Niepodobna 
było odprawiać dzłękczynnego nabożeństwa w ka- 
tedrze św. Pawła za sukcesa, które znowu SĄ 
fatalnie zakwestyonowane. 

Natomias* Boerzy, i to całkiem słusznie, 
odprawiji dzięsczynne nabożeństwo za zwycię- 
stwo (nad Clementsem) ped Novitgedachtem. Te- 


„ "łegramy angielskie znowu donoszą o ciągłych 


porażkach Boerów, ale z miejsc, w których An- 


„glicy jakoby odnosili te zwycięstwa, widać, że 


Boersy coraz dalej się posuwają, zagrażając 
wszędzie angielskim komunikacyom. Urzędowych 
tełegramów nie ogłaszają w Londynie. 

Berl. Tageblatt donosi z Londynu: „Po 
oświadczeniu Robertsa że wojna skończona, wpa- 
dają do ministerstwa wojny znowu niespodzianki 
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o wtargnięciu Boerów do Kaplandu i o coraz 
śmielszych ich ruchach. Nie powstrzymano do- 
tychczas ani jednej z tyeh kelumn  boerskich. 
Potrzebna do tego jazda ma być wysłaną, ale 
choćby znaleziono okręty transportowe, mogłaby 
oma dopiero za sześć tygodni przybyć na pole 
wojny. Z płaczem prosi rząd kolonii, aby jeszcze 
na jakie trzy miesiące pozostawiły swoich ocho- 
tników w Afryce. W Kaplandzie ogłoszony stan 
wojenny. Po stroskanej mowie Salisburego mo- 
żna się na bardzo przykre przygotować wiado- 
mości*. 

Juź trzy dni temu posunęli się byli Boerzy 
na piętnaście mil naszych w głąb kraju, zagrozili 
najważniejszemu miastu Colesbergowi, gdzie wła- 
śnie trybunał sądził obwiniotych o zdradę kraju 
Afrykandrów, ale umknął do Kapstadu. Boerzy 
zburzyli dalej koło Philippstown staeyę na głó- 
wnej kolei z Kapstadu od Kimberleya i byli o 
półtora mili naszej od stacyi de Aar, gdzie się 
krzyżują koleje idące z Kapstadu i z Durbanu. 
Nadto okropne wylewy zburzyły kolej pod Ros- 
mead Junction. Słychać, że Kimberley (słynne 
kopalnie dyamentów) może wpaść w ręce Boe- 
rów. 

„Biuro Reutera“ donosi: Trzy kolumny 
boerskie, które wtargnęły do Kaplandu, stoją 
pod wodzą Hertzoga, Filipa Bothy i Haasbrocka. 
Nadto przekroczyła rzekę Oranię czwarta ko- 
lumna, idąca na pomoc Boerom pod Philipp- 
stownem, 

Według Evening Standarda odkopują scho- 
wki, w których dawniej eofając się za rzekę Ora- 
nię, ukryli byli amunicyę i prowianty. 

Wreszcie najwięcej prawdomowna Daily 
Mail donosi i to z najpewniejszego źródła, że po- 
wstanie ogarnęło cały północny Kapland, 
i trzeba się liezyć z tem, że wojna partyzancka 
może jeszcze eały rok się pociągnąć. 

Z Haagi doneszą, że Kriiger otrzymał po- 
myślne wiadomości z Kapstadu ; wielu Afrykan- 
drów łączy się z kolumnami Boerów. Inny tele- 
gram z Haagi donosi, że Stead (członek misyi 
boerskiej) udał się z polecenia Kriigera do Lon- 
dynu, aby doprowadzić do zjazdu Krigera 
z kilkoma przywódzcami opozycyi angielskiej w 
sprawie zawarcia pokoju. Krüger wybiera się 
wkrótce na stały pobyt do Nizzy. 

Czy treść wspólnej noty, jaką posłowie 
mocarstw w Pekinie ułożyli, odpowiada tej, jaką 
znamy z Timesa, niewiadomo. Posław:e zapro- 
sili na dzisiaj delegatów chińskieh, aby im wrę- 
czyć notę. Zawiera ona dwa nowe szczegóły: 
mianowicie oskarza rząd chiński o zdradę i żą- 
da zakazania sporządzania broni i amunicyi w 
Chinach (nadto zabrania dowozu broni i mate- 
ryałów wojennych do Chim, wedle poprzód uło- 
żonej noty.) 

Nowa nota już nie uznaje warunków za 
„nieodwołalne* tylko powiada, że dopóki rząd 
chiński nie zastosuje się do tych warunków, mo- 
cearstwa nie mogą naznaczyć terminu wycofania 
wojsk swoich, które Pekin i prowincyę zajmują. 
Jeden poseł proponował „nie przyjmie* poseł 
niemiecki „nie spełni*, ostatecznie stanęło na 
„nie zastosuje się”. 

Paryski Matin donosi, że Anglia i Rosya 
zawarły umowę co do kolei Pekin-Szanhajkwan 
tej treści, że od 1 stycznia wojska rosyjskie od- 
dadzą angielskim dozór nad koleją: do 1 sty- 
cznia będą spełniały ten dozór wojska nie- 
mieckie. 

W Bombaju zosłał ustanowiony konsulem 
rosyjskim Klemm. Jest to pierwszy konsu- 
łat rosyjski w Indyach. 


Autonomia czy centralizm? 


Lwów 24 grudnia. 

Sejm nasz rozszedł się pod przykrem wra- 
żeniem, iż główna sprawa, dla htórego został 
zwołanym, sanacya finansów krajowych nie bę- 
dzie teraz zalatwioną. Z wczorajszych zanotowa- 
nych przez nas głosów prasy austryackiej wyni- 
ka, iż sprawę wywrócono i z kwestyi finansowej 
uczyniono teoretycznie zasadniczą: co lepsze au- 
tonomia czy centralizm ? Nawet półurzędowy or- 
gan rządu centralnego Fremdenblatt nazwał od- 
rzucenie przez sejm dalmatyński projektu poda- 
tku wódczanego „fiaskiem autonomii* i jakby w 
usprawiedliwieniu dr. Koerbera, że nie usiłował 
nakłonić tak małego sejmu, jak dalmatyński, do 
zgodzenia się na sanacyę finansów krajowych w 
tej formie autonomicznej, zapewnia, iż rzecz prze- 
prowadzoną będzie w drodze parlamentarnej lub 
za pomocą § 14, a ostoją krajów są nie sejmy, 
lecz parlament i że lepszą przyszłość przynieść 
może jedynie centralizm. 

Na wywody te Czas odpowiada : 

Na pierwy rzut oka widać, jak formalisty- 
oznem jest to rozumowanie. Autonomia ma swe 
uzasadnienie nie w technice prawodawczej, ale w 
różnorodności potrzeb krajów i w tem przeświad- 
czeniu, że o tych potrzebach najlepiej postana- 
wiać mogą same kraje. Wynika z tego najoczy- 
wiściej, że i środki zaspokajania tych potrzeb 
mogą być rozmiaite. Natomiast żądać uchwalenia 
wszędzie jednego i tego samego środka tego za- 
spokojenia, to jest jednakowej ustawy przez 
wszystkie sejmy, znaczy w zasadzie negować 
autonomię, oznacza to bowiem nie liczyć się z 
odrębnymi stosunkami poszczególnych krajów 
dla których uwzględnienia właśnie powstała au- 
tonomiczna kompetencya sejmów. 

Jeżeli więc rząd położył za warunek wpro- 
wadzenia nowego dodatku uchwałę 17 sejmów, 
to z góry zajął stanowisko nie autonomiczne. 


Sofizmatem przeto jest twierdzenie, wnioskującej| wnąlrz kościołów, wyobrażające mysterya Naro- 


o słabości autonomicznych urządzeń z [aktu, żejj dzin Chrystusa. 


jeden lub drugi sejm takiej ustawy nie przyjął. 
Właśnie w takiem odrzuceniu, gdyby niem nie 
kierowały wzgłędy polityczne, ale tylko rzeczo- 
we, leżałoby tylko stwierdzenie autonomii. 

Uczynienie zależnem przyjścia do skutku 
ustawy od tak bezwzględnego warunku, jak je- 
dnobrzmiąca uchwała 17 sejmów, nasuwało z 
góry wątpliwości, które zaznaczyliśmy też odra- 
zu. Nie przypuszczamy, aby akcyą tą rząd chciał 
wykazać wszystkim ad oculos rzekome niedołę- 
stwo autonomii. Byłby to tak powierzchowny 
pozór, że nawet dzienniki nie powinny z niego 
czynić argumentu w obronie starych i zużytych 
haseł. Ale z tem wszystkiem, jedna rzecz powin- 
na być z naciskiem podniesiona. 

Od 8 czerwca tj. od dnia samknięcia sesyi 
parlamantarnej rząd miał dosyć czasu, by zwo- 
łać sejmy, przeprowadzić projekt, w razie obja- 
wiejącej się opozycyi wdrożyć potrzebne roko- 
wania i sanacyę finansów krajowych doprowa- 
dzić do skutku rzeczywiście przed początkiem r. 
1901. Tymczasem rząd zwołał sejmy na ostatnie 
dni roku, jakkolwiek mógł przewidywać, że nie- 
które z nich mimo noża na gardle projektu nie 
uchwałą. W takim stanie rzeczy sanacya finan- 
sów kdajowych w roku 1901 staje się iluzyą, a 
winę w zastoju gospodarki krajowej i w przed- 
łużeniu dotychczasowych nadmiernych ciężarów 
ponosi tylko rząd. 

Nie wchodzimy w to, dlaczego rząd nie 
zwołał sejmów już w sierpniu lub we wrześniu. 
Stwierdzamy tylko, że przez zwołanie ich z koń- 
cem grudnia, dotychczasowy zły stan trwa da- 
lej. Nie pierwsza tó już rzecz, którą nasza repre- 
zentacya przypomni rządowi we Wiedniu. Przy- 
pomni wówczas także, że delegacya polska może 
być słusznie uważaną za ostoję państwa, jak to 
także podnosi Fremdenblati, ale że to nie jest 
równoznaczne z ostoją rządu. 


Roże Narodzenie. 


Święto Bożego Narodzenia należy do naj- 
dawniejszych w chrześcijaństwie. Do kolebki ko- 
ścioła trzeba niemal sięgnąć, aby odnaleźć po- 
czątki powstania tych uroczystości. W II wieku 
po Chrystusie jest już Boże Narodzenie świętem 
kościelnem, wówczas bowiem obchodzono już je 
w Antyochii. Wedle niektórych źródeł, zaprowa- 
dził je w kościelnych obrzędach biskup Telesfor 
w roku 138, ale podówczas należało ono do 
świąt ruchomych. Obchodzono je to w styczniu, 
to w maju. Dopiero w IV wieku z inicyatywy 
Cyryla, biskupa Jerozolimy, papież Juliusz I zwo- 
łał naradę doktorów kościoła wschodniego i za- 
chodniego, którzy uchwalili, aby obchodzić stale 
dzień urodzin Zhawiciela 25 grudnia. Na decyzyę 
taką mogło wpłynąć między innemi wedle innych 
pisarzy i to, że w dniu owym przypada zrówna- 
nie dnia z nocą, odbywają się więc niejako „na- 
rodziny słońca, wedle innych zaś, że w tym sa- 
mym dniu poganie obchodzili swoje Saturnalia. 
Istotnie uchwała oo. kościoła szanowała zwycza- 
je dawne, gdyż w tym samym właśnie cząsie i 
świat Słowian pogańskich obchodził swoje święto 
Koladu (kuładu) jako dzień bożka, ładu i zgody. 
Chrześcijaństwo, obchodząc właśnie tego dnia 
święto Bożego Narodzenia, uszlachetniło z jednej 
strony obrzędy zwyczajowe, do dni ostatnich gru- 
dnia przywiązane u ludów przedtem pogańskich, 
z drugiej zaś łatwo utorowało drogę tej uroczy- 
stości do zmienienia się jednocześnie w święto 
ludowe. 

W dniu Bożego Narodzenia obrzędy kościel- 
ne zachowują cechę podniosłości, przybierają 
charakter powszechnego wesela. 

Zwyczaj odprawiania trzech mszy św. w 
kościele katolickim w dniu 25 grudnia pochodzi 
z Rzymu. Odmawiano je z powodu trzech stacyi, 
przeznaczonych przez papieży na to święto dla 
służby Bożej: pierwszej ma mszę w nocy, dru- 
giej na mszę o świcie, trzeciej w godzinach ran- 
nych. 

W czasach średniowiecznych w kościele ka- 
tolickim na zachodzie motywa świąt Bożego Na- 
rodzenia przedstawiano scenicznie. Osoby, poja- 
wiające się na scenie, wygłaszały utwory reli- 
gijne dokoła żłóbka z Dzieciątkiem Jezus. Św. 
Józef i Marya, siedząc obok żłóbka, w milczeniu 
radowali się chwałą Dziecięcia. Widowiska te, z 
początku zupełnie niewinne, z czasem tak w in- 
nych krajach, jak i w Polsee, przechodziły w 
błazeństwa, nie licujące z powagą przedmiotu i 
miejsca, to też władze duchowne wkrótce zniosły 
je zupełnie. Widowiska te po za obrębem ko- 
ścioła, pod nazwą szopek i jaselek, utrzymały 
się do dnia dzisiejszego. Jedne z nich zatrzyma- 
ły dotąd dawny charakter religijny mysteryów. 
Inne, zwłaszcza po większych miastach, podlega- 
ły wpływom sceny, wprowadzając charakterysty- 
czny żywioł czysto miejscowy w osobach ró 
żnych narodowości i stanów. 

Od czasu wyparcia widowisk ze świątyń 
władze duchowne pozwalały jedynie na śpiewa- 
nie kantyczek w gwarze ludowej. Treść tych 
śpiewów we wszystkich krajach była prosta i na- 
iwna. Dowodem nasze staropolskie koiędy, w któ- 
rych wiernie odzwierciedla się prostota myśli 
i zwyczajów ludu polskiego. Wszak w czasie 
Pasterki wieśniacy nasi, na pamiątkę, że właśnie 
w tej chwili Dzieciątko Jezus odbierało hołd od. 
pasterzy i zwierząt, zgromadzonych w stajence, 
naśladują bek owiec, ryk wołów, śpiew i świer- 
gotanie ptactwa. 

W Hiszpanii nie dawniej, niż przed stu laty, 
odbywały się jeszcze w święta Bożego Narodze- 
nia średniowieczne przedstawienia sceniczne we- 


Osoby biorące udział w akcyi, 
miały maski na twarze, a przyodziane były w 
stroje nader nieodpowiednie: w ręku  trzyinały 
kastaniety, bębny, gitary i skrzypce. Nagle wpa- 
dały na scenę kobiety i dziewczęta, tańcząc i 
śpiewając z płonącemi pochodniami w dłoniach. 
Podczas tych przedstawień, trwających przez całą 
noc wigilijną, urządzano sute biesiady. 

Początek spożywania uczty wigilijnej sięga 
wieków średnich. Ueztom takim towarzyszyła 
zawsze wesołość. W każdym domu  chrześcijań- 
skim w kole rodziny poświęcano na wigilię cho- 
inkę i wylewano na nią wino, mówiąc: „W imię 
Ojca i Syna“. Ztąd pochodzi zwyczaj przystraja- 
nia i oświetlania choinki, tak rozpowszechniony 
następnie w krajach chrześcijańskich ku uciesze 
dzieci. 

We Francyi południowej dzień wigili nie 
jest postny. Przeciwnie, święto to u ludu rozpo- 
czyna wspaniała wieczerza mięsna. Stół. zasta- 
wiony napieciw ogniska,  przystrajany bywa 
liśćmi wawrzynu i suchą gałązką oliwną, z roku 
na rok troskliwie przechowywaną. Przed wie- 
czerzą odhywa się uroczyste poświęcen'e ognia. 

Najmłodsze dziecko rodziny klęka przed pło- 
nącem ogniskiem i powtarza podpowiadane sobie 
przez ojca wezwania, w których zwraca się do 
ognia z prośbą, aby przez całą zimę rozgrzewał 
skostniałe nogi sierotek i słabych starców i ka- 
lek, dawał światio i ciepło nędznym poddaszom, 
ale żeby nigdy nie pochłaniał w swoich płomie 
niach śpichlerzy ubogich rolników, ani okrętów, 
wiozących żeglarzy po bezmiernych morzach. 
Odmówiwszy te wezwania, dziecię wylewa na 
ogień szklankę gotowanego wina, poczem cała 
rodzina siada uroczyście do stołu. Noc wigilijna 
jest w tamtejszych okolicach właściwem świętem. 
Przez całą tę noc ubogim wolno żebrać publi- 
cznie, śpiewając kolędy. Dzieci rzucają im przez 
okna jałmużnę w woreczkach z papieru, którego 
końce zapalają, aby Żebrak widział, gdzie pie- 
niądze padają. 

Wieśniacy Franeyi południowej pod stół wi- 
gilijny kładą część jadła dla nieboszczyków z ro- 
dziny. 

(U nas.) 

Wigilia, pasterka, kolęda, szopka, winszun- 
ki noworoczne, król migdałowy itp. wszystko to 
prastare zwyczaje objęte okresem czasu świąt 
Bożego Narodzenia. Tło religijne wszelkich ob- 
chodów, gdzie tylko mowa nasza rozbrzmiewa 
jest jednakie, lecz czas i że się tak wyrazimy 
pewne odrębności prowincyonalne, wprowadziły 
nieznaczne różnice. 

A najprzód zkąd pochodzi bardzo stareŻy- 
tna w języku polskim nazwa: Gody? God -- po 
słowiańsku oznacza rok. Ponieważ w średnich 
wiekach obchodzono nowy rok w dniu Bożego 
Narodzenia, słusznie zatem przodkowie nasi po- 
wyższą uroczystość chrześcijańską nazwali goda- 
mi Ztąd zaczęto wszelkie, uroczyste biesiady mia- 
nować „godami* a uczestników „gośćmi“. 

Kolęda wyprowadza swój rodowód od rzym- 
skich Calendae, oznaczających pierwszy dzień ka 
żdego miesiąca, a gdy to był początek roku, ob- 
chodzono święto festum Calendarum. Ponieważ 
tradycye klasycznego Rzymu, na których wycho- 
wały się narody europejskie, wniosły do języka 
wielu ludów przekształcony wyraz łaciński calen- 
dae, ztąd w słowiańszczyźnie jeszcze pogańskiej 
uroczystość noworoczna bogini Kolady. Uroczy- 
stość ta musiała być połączoną z mnóstwem pie- 
śni starożytnych, skoro duchowieństwo po wpro- 
wadzeniu chrześcijaństwa zastąpiło je innemi zgo- 
dnemi z religią Chrystusową pod aazwą pastora- 
łek, a raczej kolęd. 

Zbiór tych kolęd piśmiennictwo nasze po- 
siada niezmiernie obfity, a pisali o nich najob- 
szerniejsze rozprawy profesor Stanisław hr. Tar- 
nowski i ksiądz Stanisław Jamiołkowski. Najpo- 
pularniejsza z kolęd obok podniosłej pieśni tak 
pamiętnej „Bóg się rodzi“ — a mianowicie „W 
żłobie leży, któż pobieży* zastosowaną była nie- 
gdyś i dotąd jest śpiewana na nutę poloneza, 
grywanego na dworach: królewskim i wielu ma- 
gnatów w XVII wieku. 

Nietylko pieśń, ale i podarek  noworoczny 
zowie się od dawnych czasów kolędą. Królowie 
nasi dawali zazwyczaj dworzanom swoim ko- 
sziowne podarunki „na kolędę“. Herburt uczony 
polski za Zygmunta Augusta tak pisze: „Biegają 
dziatki po nowem lecie i przyjaciele dają sobie 
kolędę, e zwłaszcza panowie sługom, bogaci u- 
bogim“. 

Działo się w Polsce inaczej 
za cezarów, z których np. Kaligula kazał, 
mu wszyscy poddani składali podarunki 
roczne. 

Przodkowie nasi na nowy rok witali się 
słowami: „Bóg cię stykaj*, eo znaczyło polece- 
nie opiece Bnżej. Wiedziano wogóle czego komu 
życzyć należy, więc umysł i grzeczność, cześć 
lub wdzięczność, serce i afekt sąsiedzki, siliły się 
na dowcip. 

Najwięcej rożnych zwyczajów i wesołości 
łączyło się w Polsce z obchodem ostatniego wie- 
czoru starego roku. Zbierano się tedy w kółkach 
rodzinnych, przyjacielskich i sąsiedzkich, a dzie- 
wczęta podobnie, jak w wigilię św. Jędrzeja 
czyniły wróżbę zamążpójścia, płatając figle chłop- 
com, którzy się takiemiż źartami odwdzięczali. 
Weiągano brony na kominy domów, drzwi pod- 


niż w Rzymie 
aby 
nowo- 


pierano klocami drzewa, parobczaki przebrani za 


cyganów oprowadzali niedżwiedzia  zalecającegu 
się dziewojom. 
Był też nader upowszechniony zwyczaj 


Żartobliwego kradzenia sohie rzeczy w on wie” 
(na Rusi „bohaty weczer*) 


czór „szczodrym* 


zwany .Nazajutrz za wykupne młodzież wiejska. 
wyprawiała wieczerzę. Zwyczaj ten u możnej 
szlachty dawał powod do luźnych i śmiesznych 
krotochwil, Zabiegano usilnie, aby na stole ka- 
zdego domu leżał w Nowy Rok wielki bochen 
chleba wraz z solą, przysłonięty białym rańtu. 
chem, jako znak obfitości darów Bożych. 

Uprzywilejowaną potrawą na ostatniej wie- 
czerzy roku była lemieszka z mąki pszennej, 
żytniej lub hre-zasej. inaczej „prażuchą* nazy- 
wana. Młodzicz przy spożywaniu lemieszki kle- 
pała się wzajeranie łyżkami po policzkach, a po- 
tem zamazywała ciastem okna sąsiadom. Stano- 
wiło to symboliczne życzenie, aby w ciągu roku 
wszystkich usta i domy obfitowały w pokarm. 

Po miastach ubodzy uczniowie czyli żacz- 
kowie gromadnie obchodzili domy, śpiewając 
kolędy, a między innemi taką żartobliwą : 


„Mości gospodarzu, domowy szafarzu, 
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alembika i do niej piernika. 
Mościa gospodyni, domowa mistrzyni, 
Okaż swoją łaskę, każ dać miodu faskę, 
Jeżeliś nie sknera, daj i kopę sera 
„ Hei kolęda, kolęda i“ 
Dziatwa wiejska naśladuje żaczków miej- 
skich, w obchodzie noworocznym także śpiewa 
kolędy. W Lgotce pod Olsztynem chłopcy wio- 
skowi na nutę krakowiaka takie składają śpiewne 
życzenia właścicielowi folwarku : 


Zeby wom się rodziło: 
Zytko — jak korytko, 
Pszenica —- jak rękawica, 
Bób --- jak żłób, 

Owies — jak skopiec, 
Len -- jak pień. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 24 Grudnia. 


Qd wydawnictwa. Następny numer Gasety 
Narodowej wyjdzie w drugi dzień świąt tak, że 
prowincyonalni odbiorcy naszego pisma otrzy- 
mają go w czwartek rano. 


Wszystkim czytelnikom naszym szlemy ser- 
deczne: Wesołych świąt. 

Naniiestnik hr. Piniński wyjeżdża w czwar- 
tek na dni kilka do Grzymałowa. 

Mianowania. 'Telefonemat wiedeński z 24 
bm donosi nam: Cesarz zamianował sekretarza 
ministeryalnego dr. Kazimierza Junoszę Gałeckie- 
go radcą sekcyjnym w ministerstwie skarbu. 

Cesarz zamianował nadzw. profesora dr. 
Aleksandra Kolessę zwyczajnym profesorem ję- 
aa i literatury ruskiej na uniwersytecie lwow- 
skim. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska ob. łać: Instytucyę kanoniczną na probostwo 
płotyekie otrzymał ks. Feliks Rydel, po dobro- 
wolnej rezygnacyi z probostwa kamioneckiego. 
Prezentę na probostwo janowskie pod Trembo- 
wlą otrzymał ks. Julian Kamiński, proboszez z 
Mielnicy. Przeniesieni: ks. Józef Jarek z Oleszyc 
do Koropca, ks. Michał Bałaban, kstecheta szko- 
ły realnej czerniowieckiej do Oleszyce. 

Dyecezya tarnowska: Prezentę na probo- 
stwo bolesławskie otrzymał ks. Wojciech Mły- 
niec, dotychczasowy proboszcz Siemiechowa, na 
prohostwo wielkolipniekie ks. Józef Adamczyk 
wikary z Nowego Sącza, na probostwo dobrskie 
ks. Hilary Kocańda proboszcz z Wojakowy. Prze- 
niesiony ks. Hieronim Błażyński do Wierzchosła- 
wte zamiast do Nowego Rybia. gdzie pozostaje 
na miejscu ks. Józef Łazarski. 


C: sarz — jak nam donosi ielefonemat wie- 
deński z 24 bm. —- wyjechał wczoraj do Walsee 
w oddziny do arcyks. Franciszka Salvatora i je- 
go małżonki Maryi Waleryi i powróci 29 bm. wie- 
czorem do Wiednia. 

Pani prezydentowa Tchórznicka, zajmując 
się od szeregu lat urządzani. m Bożego drzewka 
dla dzieci sług sądowych, poświęciła i w tym roku 
wiele trudów, ażeby sprawić dziatwie uciechę i 
radość. Uroczystość tego drzewka odbyła się w 
sali rozpraw sądu krajowego i wywarła silne 
wra'enie. To też pani prezydentowa, znana w 
szerokich kołach z poświęcenia i wielkiej szla- 
chetności serca, była przedmiotem bardzo serde- 
cznych owacyj: hojnie zaś obdarzona dziatwa 
z rozrzewniającą wdzięcznością składała jej po- 
dziękę za podjęte starania i trudy. 


„Gwiazdka* na poczcie. Pani Seferowiczo- 
wa obdarzyła podobnie jak i latypoprzednich sześć- 
dziesiąciory dzieci sług pocztowych „na gwiazd- 
kę* odzieniem, łakociami i zabawkami. Rozdziału 
ofiarowanych rzeczy dokonano w niedzielę w 
gmachu pocztowyuu. 

W kiubie pocztowym lwowskim łamali się 
członkowie w sobotę opłatkiem. Kluh ten wysłał 
telegram do Warszawy z powodu jubileuszu H. 
Sienkiewicza. 

Aresztowania w Warszawie. Z Krakowa 24 
bm. telegrafowano nam: Z Warszawy nadeszła 


tu wiadomość, Że ze środy na czwartek w nocy ` 


odbyły się tam liczne aresztowania przeważnie 
w kołach studentów politechniki i uniwersytetu. 
Aresztowano 40 osób. W przeszłym tygodniu hy- 
ły także aresztowania w fabryce Żyrardowskiej, 
aresztowano tam 4 urzędników i 8 robotników. 
Wszystkich aresztowanych odwieziono nie do 
więzienia na „Pawiaku lecz do cytądeli. 

Zmiana redakcyi. Skutkiem nstąpienia do- 
tychczasowego redaktora „Szkoły* p. Szczęsnego 
Parasiewicza, zarząd główny towarzystwa peda- 
gogicznego powierzył redakcyę tego pisma, po- 
cząwszy od 1 stycznia 1901 r. dr. Karolowi Fal- 
kiewiczowi. l 

Na jubileusz Sienkiewicza urządza „Skała“ 
lwowska uroczystość w następującym porządku : 
Na intencyę Henryka Sienkiewicza odprawi ks. 
Stopczyński uroczyste dziękczynne nahożeństwo 
w kościele‘ parafialnym św. Maryi Magdaleny 27 
bm. o godz. 9 rano, a 28 bm.'o 7!/, wieczorem 
dany będzie w sali „Skały“ na ul. Mickiewiczo- 
wskiej | 28 uroczysty wieczór inuzykalno-dekla- 
macyjny, w którym akompaniament objęła pani 
Paulina Stróżecka-Sobocina i p. Henryk Jarecki. 

Lwów nie mógł inaczej uczcić znakomitego 
powieściopisarza, jak przedstawieniem teatral- 


Nowości na sezon jesienny poleca Magazyn Schayerów 'we Lwowie. 
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nem. W sobot 
w teatrze zapełniła doborowa publiczność. Po 
odegraniu przez orkiestrę teatralną Moniuszki 
„Bajka“, wypowiedział z polotem słowo wstępne 
wiceprezes towarzystwa dziennikarzy polskich p. 
Kazimierz Skrzyński, a piękny wiersz Rossow- 
skiego wygłosił p. Tarasiewicz. Nastąpiło uwień- 
czenie przez cały personal artystyczny biustu 
Henryka Sienkiewicza, wykonanego przez rze- 
żbiarza Popieła. Była to chwila imponująca. Dłu- 
gotrwałemi oklaskami starała się publiczność wy- 
razić swój największy hołd genialnemu autorowi 

Po tym niejako wstępie do przedstawienia 
właściwego, odegrano komedyjkę H. Sienkiewicza 
„Zagłoba swatem*, znanej już z poprzeduich do- 
niesień treści. P. Solski w roli Zagłoby a p. Fi- 
szer jako Olivius zbierali zasłużone brawa. Nie 
mniej panie Gostyńska. Węgrzynowa, Michnow- 
ska i pp. Hierowski i Węgrzyn zasłużyli na u- 
znanie. Komedyjkę tę przyjęto wielce sympaty- 
cznie i znowu oklaskam: hucznemi objawiano 
cześć i uwielbienie znakomitemu jej autorowi. 

Akt pierwszy „Halki*z panną  Ntrassern 
w roli tytułowej i panią Ruszkowską, jako stol- 
nikówną, zakończył ten przepiękny wieczór, za 
urządzenie którego należy się dyrekcyi serdeczna 
podzięka. 

Honorowe obywatelstwo m. Zbaraża zamia- 
nowała w sobotę rada gminna tego historyczne- 
go miasta Henryka Sienkiewicza. 

Na jubileusz naszego pisarza umieściło wie 
le dzienników rosyjskich przychylne artykuły. 
Nawet wrogi nam, a od niedawna wydawany 
petersburski Siewiernyj Kuryer ks. Barjatyńskie- 
„go pomieści} na łamach swego dodatku litera- 
ckiego portret Sienkiewicza, jak obecnie wygląda, 
podobizny jego, z różnych okresów życia autora 
„Ogniem i mieczem“ i artykuł o jubilacie. 

Czeska praska Politik, pisząc o jubileuszu, 
powiada, że cały naród czeski bierze udział w 
uroczystości Sienkiewiczowskiej. 

Niektóre objawy czci dla Sienkiewicza szcze- 

wej od prostaczków są wprost przejmujące. 
| un: gatki listów, adresów i różnorodnych 
kompozycyj domorosłych, można się przekonać, 
że obok prostoty słów i wyrażeń bije z nich mi- 
łość dla „pana Henryka“ cześć bezgraniczna i 
serdeczne ukochanie. TR 

Niektórych listów bez wzrusznia czytać nie 
EM został „miemcem* — pisze jeden 
ze Ślązaków z Prus — a i dzieci moje też, a 
mam ich aż 11, ale ksiądz mi dali pańskie „Krzy 
żŻaki*. Dopiro ci zobaczyłem jak oni nas tuma- 
nią. Oho — teraz my wiemy a I dzieci też wie- 
dzieć będą: kto my. Więc pokornie się kłaniam 
Panu i powim, choćbyście kazali w ogień, to 

ój ogień. 
polce Włościanka wyhafiowała pantofle, a tak 
wzorzyście, a tak pięknie i prosi Wielmożnego 
Pana Sienkiewicza, żeby je nosił, bo uciskać ni- 
gdy nie key nagniotka nie zrobią. = 

Inna Śłązaczka wybaftowała prześlicznie 
złotem na białym atłasie lirę i napis do albumu 
złożonego Sienkiewiczowi z okolie Bytomia, a do 
jednej z kartek przyczepiła liścik pisany tak do- 
skonałą polszczyzną, a z takiem zrozumieniem 
podnoszący znaczenie powieści „historycznych na- 
szego pisarza, że z przyjemnością można go od- 
czytywać. 

Z dalekich ziem, z odległych stron nadeszły 
w sobotę depesze do Sienkiewicza. Telegram Ma- 
zurów z Prus Grudziądza brzmi: 

„Henrykowi Sienkiewiczowi, ulubieńcowi 
narodu naszego, mężowi obdarzonemu iskrą Bo- 
żą geniuszu, który potęgą swego ducha sławę 
imienia polskiego rozniósł po całej kuli ziemskiej, 
w dzień jego jubileuszu przesyłamy w imieniu 
kilkunastotysięcznego zastępu i w swojem wła- 
snem wyrazy hołdu i czci.“ 

A z tych samych stron z Elku przyszła ta- 
ka depesza : a i 

„Henrykowi Sienkiewiczowi, autorowi „Krzy- 
żaków“, chłubie naszego narodu, mistrzowi ojczy- 
stego słowa, na srebrny jubileusz zbożnej pracy 
z Mazowsza pruskiego hołd uwielbienia przesyła 
Gaseta ludowa i lud polski.“ 

Nieporozumienia w teatrze lwowskim zosta- 
ły zakończone w sobotę wieczorem. W obecno- 
ści grona artystów i innych osób z personalu te- 
atralnego p Wroński o godzinie 6 przeprosił for- 
malnie p. Pawlikowskiego 1 prosił o przebacze- 
nie za swoje wobec niego zachowanie się. Pan 
Pawlikowski przyjął to do wiadomości 

Póżniej około godz. 8 w kancelaryi teatru 
miejskiego zjawiło się liczniejsze grono osób i 
wręczyło p. Pawlikowskiemu adres podpisany 
przez kilkuset obywateli. i m 

W adresie tym zapewniają podpisani p. 
Pawlikowskiego, że surowo potępiają ataki skie- 
rowane przeciy niemu ze szpalt minimalnej czę- 
ści prasy i łączą się z nim w gorącej miłości dla 
teatru. 

P. Pawlikowskego manifestacya 
wzruszyła. 


Próba wodociągów Iwawskich. Onegdaj za- 
częła się pierwsza próba wo dociągu miejskiego 
lwowskiego: Około godziny 11 odsunięto zasuwy 
głównego przewodu wodociągowego z Woli Do- 
brostańskiej do miasta, a równocześnie puszczo- 
no w ruch kolosalne pompy, przyczem nie pękła 
żadna rura pod olbrzymiem ciśnieniem, wynoszą- 
cem 10 atmosfer. Około godziny 2 po południu 
trysnął pierwszy strumień wody w zasuwach pod 
zbiornikiem na górze siehowskiej. Próbne to pom- 
powanie trwać będrie do 1 stycznia pr. Pompo- 
wanej wody nie wpuszczono do zbiornika, lecz 
spływa or.a przez upust w komorze zasów do ka- 
nałów. Po przepłukaniu w ten sposób przewodu 
głównego. rozpocznie się płukanie zbiorników i 
całej sieci rur, ułożonej w mieście. 

W poniedziałek zdarzył się podczas te 
próby wypadek w samym Lwowie. A mianowi- 
cie na ulicy Hetmańskiej nieopodal budki szyld- 
wacha wojskowego, który strzeże gmachu dyrek= 
cyi suarbowej wystąpiła woda prawdopodobnie 
wskutek pęknięcia rury, wyrwała duży kawał 
ziemi i wartkim pędem potoczyła się ku gma- 
chowi teatru i rozlała się na skwerze wałów 
heimańskich. Pootwierano zaraz kraty kanałowe 
i sprowadzono płynącą przez ulicę wadę do 
kanału. 

Zgromadzenie przedwyb: reze w Żółkwi. Celem 
porozumienia się w sprawie wyborów do rady pań- 
stwa z kuryi wielkiej własności okręgu Żółkiew- 
Rawa-Sokal mamy zaszczyt zaprosić panów wy- 
borców na zgromadzenie przedwyborcze, które 
odbędzie się w Żółkwi w sali rady powiatowej 
d. 31 grudnia o godzinie 9 rano. Zarazem upra- 
szamy tych panów, którzyby o mandat w tej 
kuryi ubiegać się pragnęli, by zechcieli kandyda- 
tury swe do powyższego terminu zgłosić i na 
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ę wieczorem wszystkie ticz miejsca | tem zgromadzeniu się jawić. Wincenty Krainski. 
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Puwet Sapieha. Tadeusz Starzyński. 

„_ Jeden głos na Kriigera, prezydenta repu- 
bliki transvaalskiej oddano we czwartek w wy- 
borze posła ze Stanisławowa Kartka opiewała 
tak: „Głosuję na prezydenta republiki transval- 
skiej Pawła Krigera, albowiem tenże nie jest 
zbankrutowanym szlachcicem i nie łączy się z 
wrogami Ojczyzny. Czołem!*4 Podpisu oczywiście 
pod tą kartką nie było, bo głosowanie na po- 
słów do rady państwa jest tajne, ale niefortun 
nie umieszczone w powyższej enuncyacyi słów- 
ko „tenże“ zdradza niewątpliwie jednego z gorę 
tszych zwolenników „koncentracyi* tj. człowieka, 
który się jeszcze po polsku nie nauczył mówić, 
a już chce zabierać głos w naszych sprawach o- 
gólnych. 

Unia ludowców ze stojałowczykami ma się 
podobno dokonać już obecnie. Z Krakowa mia- 
nowicie donoszą: Wczoraj odbyło się w Krako- 
wie o godzinie 4 po południu zebranie wydziału 
stronnictwa chrześcijańsko hidowego. Na posie- 
dzenie to przybyli ks. Stojałowski, 1iRomba, Fijak, 
Szajer i Wilk. Jako mężowie zauania przybyli 
p. Włodzimierz Lewicki i Dobija. Obradowano 
nad przyszłą taktyką w radzie państwa. 

Uchwały postanowiono trzymać na razie 
w tajemnicy. Jak słychać, uchwalono nie wstą- 
pić do Koła polskiego, oprócz tego dążyć do 
stworzenia w kraju unii opozycyjnej, złożonej z 
wszystkich stronnictw opozycyjnych. Do unii tej 
przystąpiło stronnictwo ludowe po porozumieniu 
z ks. Stojałowskim. Rokowania w tej sprawie 
przeprowadził p, Stapiński. 

Samobójs studenta. W sobotę w war- 
szawskiem gimnazyum realnem, syn dyrektora 
„Lutni“ p. Maszyńskiego, strzelił do siebie. Kula 
przebiła poliezki. 

Katastrofy kolejowe. Telegram amsterdam- 
ski z 24 bm. donosi nam: Na linii Amsterdam- 
Rheine pod stacyą Twello zderzyły się onegdaj 
wieczorem dwa pociągi osobowe. Dwóch podró- 
żnych poniosło śmierć, 20 jest rannych. 

Z Monachium donosi nam 24 b. m. tele- 
gram: Wskutek pzzedwczesnego nastawienia zwro- 
iiicy wykoleiło się pod stacyą Neubau kilka wo- 
zów pociągu osobowego. Jeden podróżny zabity, 
3 ciężko, 6 lekko rannych. 

Pożar ministerstwa. Telegram sofijski z 24 
bm donosi nam: Onegdajszej nocy wybuchł po- 
Żar na strychu gmachu ministerstwa spraw za- 
granicznych i zniszczył część archiwum tam zło- 
żonego. Ważniejsze akty zdołano uratować. Prze- 
niesiono je do sąsiedniego gmachu sobrania 

Strajk gonueński. Telegram z Genuy z 24 
bm. donosi nam: Władze zezwoliły na utworze 
nie nowej izby robotniczej, skutkiem czego mo- 
żna uważać strajk 7a ukończony. 

Falknowski strajk górników — jak nam do- 
niósł telegram z 22 bm. — ukończony, dyrekcya 
bowiem przyrzekła zbadać żądania robotników. 

t Stanisław Motty, długoletni i wytrwały o- 
brońca praw naszych w parlamencie niemieckim 
i sejmie pruskim, prezes berlińskiego poselskiego 
koła potskiego umarł na udar mózgowy po kil- 
kudniowej chorobie onegdaj w 74 r.ż. Brał 
czynny udział w wypadkach r. 1848 i walezył w 
kilku ówczesnych potyczkach. Później poświęcił 
się zawodowi sądowemu i publicystycznemu. Za- 
łożył towarzystwo przemysłowe i spółkę pożycz- 
kową, a również układał statut towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego i gorliwie się niem 
opiekował. Użenił się z córką oficera wojsk pol- 
skich panną Danyszówną, której dwie siostry do- 
tąd w Poznaniu prowadzą pensyonat żeński. Po - 
zostawił trzy córki, z których najstarsza wyszła 
za adwokata lubelskiego i właściciela dóbr Teo- 
fila Ciświckiego, a druga za posła szambelana 
Stefana Cegielskiego. Mimo zajęć poselskich. 
urząd radcy sądowego sprawował aż do 1 sty- 
cznia 1900 r. Nieboszczyk był kolegą z Berlina 
ks. arcybiskupa Stablewskiego, a człowiekiem 
wielkiej zacności i czystości charakteru. Społe- 
czeństwo polskie, tracąc go, poniosło wielką 
stratę. Cześć jego pamięci! 

Katastrofa na morzu. Z Goeteborga 24 bm. 
doniósł nam telegram: Źaglowiec „Svere* rozbił 
się i utonął. 7 osób utonęło, 3 ocaliły się na po- 
bliską mała wyspę, z nich jednak jedna umarła 
a druga jest ciężko chora. 

Eksplozya. Z Darmstadu doniósł nam tele- 
gram 24 bm: W pomieszkaniu pewnego kupca 
papieru przy fabrykowaniu ogni sztucznych na- 
stąpiła eksplozya. Zona handlarza poniosła śmierć 
w płomieniach. Handlarz papieru, jego siostra 
i dziecię są ciężko poparzone. 


Opłatek w lwowskim „Sokole“ odbędzie się 
w sobotę 5 stycznia o godzinie 8 wieczorem. 
Wkładka na wieczornicę wynosi dwie korony. Za- 
pisywać się można na wieczornieę w kancelaryi 
„Sokoła ”. 

Wspólny opłatek w „Skale* lwowskiej od- 
będzie się w niedzielę 30 bm. o godz. 6. Wszyst- 
kich członków zaprasza dyrekcya. 

„Wiek młody“ czasopismo dla młodzieży 
i dzieci, wychodzi od lat ośmiu we Lwowie. 
Wiek Młody zasługuje na gorące poparcie, bo 
od pierwszej chwili swego istnienia służy gorli- 
wie i wytrwale ojczystej sprawie. Jest prawdzi- 
wie polskiem pismem, redagowanem dla polskich 
dzieci. Ten gorący patryotyczny kierunek. prze- 
jawiający się na każdej szpalcie i w każdem 
uiemal słowie, nie nuży tendencyjną jednostaj- 
nością, nie sprawia wrażenia umyślnego mora- 
lizowania czytelników, bo jest ubrany w formę 
niezmiernie urozmaiconą j ponętną dla młodych 
umysłów. Każd' powiastka, wiersz, obrazek dra- 
matyczny, czy też poważniejszy artykuł druko- 
wany w Wieku Młodym są zawsze pisane 
z prawdziwym talentem i posiadają niezaprze- 
czoną literacką wartość. 

W ostatnim roczniku jest przede + szystkiem 
dobór pięknych powieści, z których dwie osnute 
są na tle bistoryzznem -- jedna pt. „Koledzy“ 
malująca w niezmiernie barwny i żywy sposób 
życie szkołne naszej młodzieży, a druga pt. 
„Dzienniczek Wandzi* budząca ogólne zaintere- 
sowanie oryginalną treścią i formą, podaje au- 
tentyczne wrażenia z podróży do Chin w ciągu 
upłynionego roku rodziny emigrantów polskich, 
Ogromnie zajmujące i żywo skreślone szczegóły 
podróży i opisy tych dalekich stron, uwypuklają 
się na tle szczerej miłości rodzinnego kraju i go- 
rącej tęsknoty do swoich —całość wzrusza, po- 
ciąga i zajmuje, Ładną jest takźe powiastka 
„Złoty posiew* osnuta na tle poznańskich sto- 
sunków, widoccnie bardzo głęboko i gorąco od- 
czutych. 

Po za działem powieściowym „Wiek Młody* 
zamieszcza także wiele artykułów  treśei powa- 


ina i piwa węże gumowe ** 


Żniejszej, historycznej lub przyrodniczej, poezye, 
komedyjki, łamigłówki... ogłasza najrozmaitsze 
konkursy swoim czytelnikom, starając się równie 
usilnie o pożytek jak o przyjemność swoich mło- 
dych przyjaciół. Stały dodatek dla młodszej dzia- 
twy stanowi jakby osobne równie starannie re- 
dagowane i w bogatą treść i illustracye wyposa- 
żone pismo. Oprócz tego daje jeszcze „Wiek 
Młody* swym czytelnikom bezpłatny dodatek 
książkowy, z którego powstaje biblioteczka śli- 
cznych powieści. 

Wierząc, że każde polskie dziecko zyska 
na zapoznaniu się z „Wiekiem Młodym* zwra- 
camy w tym przedgwiazdkowym czasie uwagę 
czytelników naszych na to czasopismo. Adres 
administracyi: Lwów ul. Ossoli„skich 1. 15, dru- 
karnia E. Winiarza. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 


We czwartek o pół do 4tej po poł. „Zagło- 
ba swatem* kom. w | akc. H. Sienkiewicza i 
„Janek* opera w 2 akt. Wł. Żeleńskiego. 

We czwartek wieczorem o godź. 7mej „Nie- 
toperz* opera kom. w 3 akt. J. Straussa. 

W piątek „Gwałtu co się dzieje“ kom. w 3 


akt. Al. hr. Fredry ojca. Gościnny występ p. 
Pauliny Wojnowskiej, artystki teatru krakow- 
skiego. 


Colosseum. Codziennie wielkie przedstawie- 
nie. W niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
Co piątku High-Life. Senzacyjny program, Alaski 
tresowane lwy morskie, foki, mors. Trudy Brie- 
gardy, zagadka. Marcaschani australska śpiewa- 
czka barytonowa. Trupa Wallenda, życie w o- 
bozie cygańskim, Marnitschew Zoreita, potpourri 
zoologiczne. La belle Sóphia tancerka. Freres 
Sandaros ludzie krokodyle. Trupa Kounard, sta- 
tuy marmurowe itd. Bilety wcześniej są do na- 
bycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola 
Ludwika 9. 


Sienkiewiczowi. 


(Tel. „Gaz. Nar.“) 


Warszawa 24 grudnia. 

Na zakończenie jubileuszu Sienkiewicsa od- 
było się onegdaj wieczorem przedstawienie jubi- 
leuszowe w szczelnie zapełnionym teatrze Wiel- 
kim. — Przedstawienie, kfóre miało przebieg 
podniosły, rozpoczęła „Kantata jubileuszowa“ 
Piotra Maszyńskiego do słów M. Gawalewicza p. 
t „Pieśń dożynkowa“. Kantatę wykonała wzoro- 
wo „Lutnia“ z tow. orkiestry pod kierunkiem 
kompozytora. Ustęp deklamacyjny kantaty wy 
powiedział artysta teatru Rozmaitości p. No- 
wieki. 

Następnie odegrała orkiestra opery pod dy- 
rekcyą Utynowskiego „Poloneza* Es-dur Kur- 
pińskiego, poczem nastąpiła hucznie oklaskiwana 
komedya Sienkiewicza „Zagłoba swatem*. Część 
drugą wypełniły żywe obrazy: „Za chlebem“ 
„Pójdźmy za nim* „Pojedynek Wołodyjowskiego* 
„Pożar Rzymu“ i „Apoteoza”. 

Po uroczystości w teatrze odbył się wspa- 
niały raut w resursie kupieckiej, urządzony przez 
kasę literacką. — Na raucie zgromadzili się 
wszyscy przedstawiciełe inteligencyi miasta, lite- 
ratury, szkół oraz przybyli na uroczystość go- 
ście. Nastrój całego jubileuszu do końca był pełen 
zapału i powagi. 

Warszawa 24 grudnia. 

W sobotę wieczór odbyło się w dalszym 
ciągu uroczystości jubileuszowej uroczyste przed- 
stawienie w teatrze wielkim Głównym punktem 
programu były „Swaty Zagłoby*. Sienkiewicz 
siedział w loży I p. Cały teatr trząsł się formal- 
nie od oklasków, gdy uwieńczono na scenie biust 
Sienkiewicza. Po przedstawieniu odbył się w sa- 
lach resursy kupieckiej raut, na który przybyły 
prawie wszystkie delegacye. Imieniem literatów 
przemówił p. Stan. Krzemiński, poczem p. Juliusz 
Święcicki wygłosił mowę o znaczeniu Sienkiewi- 
cza dla literatury polskiej. Następnie odpowie- 
dział Sienkiewicz zapewniając, że daje serce za 
serce i że w tej chwili uroczystej jako najdroż- 
szy skarb na dałszą Życia wędrówkę zabierze 
przekonanie, iż dusza społeczeństwa powiedziała 
mu kocham i czuję. Hucznymi oklaskami dzię- 
kowano jubilatowi, za te słowa. poczem wśród 
entuzyszmu uniesiono go na rękach w górę i 
obnoszono po salach. 


Sprawy austryackie. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Villach 24 grudnia. 
Zebranie mężów zaufanych stronnictwa nie- 
mieckiego ludowego przyjęto 67 głosami przeciw 
B rezolucyę wyrażającą Steinwenderowi zaufanie. 
Zarazem postanowiło zebranie postawić go na 
kandydata do rady panstwa. 
Wiedeń 24 grudnia. 
W sobotę odbyła się kilkugodzinna rada 
ministeryalna, w której wzięli udział wszyscy 
członkowie gabinetu. Następnie przyjął cesarz na 
dłuższej osobnej audyencyi prezydenta ministrów 
dr. Kórbera a po nim ministra spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowskiego. 


Wybory na Ślązku. 
(Tel. „Gaz. Nar.“) 
Opawa 22 grudnia. 

Polacy i Czesi na Slązku wydali wspólny 
manifest wyborczy i stawiają następujących 
wspólnych kandydatów : Na V kuryę w okręgu 
cieszyńskim Jana Stwiertnię, w okręgu opawskim 
Rudolfa Gudricha, na IV kuryę w okręgu cie- 
szyliskim adwokata dra Jana Michejdę, w opaw- 
skim dra Franciszka Stratila, na kuryę III w 
Cieszynie Ferdynanda Reslera, w Opawie lekarza 
Jana Kołosika. 


r a 
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R eria tyt 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Saleburg 22 grudnia” 
“ejm został dziś odroczony. 
insbruk 22 grudnia. 
Sejm został dziś odroczony. 


Telegramy i telefonomaty. 


erlin 24 grudnia. 
Cesarz Wilhelm odwiedził wczoraj 
kanclerza Buelowa po jego powrócie z ob- 
jazdu dworów niemieckich. Cesarz wręczył 
mu osobiście order orła czarnego. 
Cetynia 24 grudnia. 
Książę Czarnogóry wystosował do 
cesarza Franciszka Józefa w odpowiedzi 
na jego grałulacye z okazyi 40 letniego 
jubileuszu rządów księcia dłuższą depeszę, 
w której wyraża najgłębszą wdzieczność 
za tyle cenną życzliwość monarchy Au- 
stro-Węgier i wskazuje, jak dobroczynny 
wpływ wywarło sąsiedztwo wysoko cywi- 
lizowanego państwa na moralny rozwój 
Czarnogóry podczas długiego, pełnego 
trudności okresu rządów księcia Mikołaja. 
Ten wpływ, ta szlachetna dobroć rycer 
skiego i otoczonego powszechną czcią 
monarchy, który niejednokrotnie świad 
czył dobrodziejstwa księciu Czarnogóry 
są dla księcia nadzwyczajną podnietą w 
spełnianiu jego zadań. 
Jokrhamau 24 grudnia. 
Minister robót publicznych Hoszi pv- 
dał się do dymisyi. Słychać, że stanowi- 
sko całego gabinetu margrabiego lty jest 
zachwiane. 


Anglia i Transvaal. 


Tel. „Gaz. Nar.“) 
Londyn 24 grudnia. 

Lord Kitchener telegrafuie z Pretoryi 
22 bm: O ile można już obecnie wypo- 
wiedzieć zdanie, sądzę, że ruchy Boerów 
w koloniach Przylądka zupełnie się nie 
udały. Boerowie nie znaleźli dostateczne- 
go poparcia wśród mieszkańców kolonij. 
Dewet znajduje się w bliskości Senekalu. 
Nasze wojska vkrażają komendy Boerów. 
Generał French donosi, że w ostatnich 
dwóch dniach starł się z nieprzyjacielem, 
który poniósł straty. Komendant Kreuse 
i kilku innych Boerów dostało sie do nie 
woli angielskiej. k 


W Gima 


(Tel. „Gas. Nar. “) 
Londyn 22 grudnia. 


„Times“ ogłasza notę, którą uchwa- 
zgromadzeniu posłów w 
Pekinie: Nota na wstępie rozwodzi się ob- 
Chinach, które 


lono 20 bm. na 


szernie nad zajściami w 
spowodowały wkroczenie wojsk mocarstw 


połaczonych W dalszym ciągu wspomina 


o zamordowaniu posła niemieckiego Ket- 
telera i japońskiego radcy legacyjnego, a 
w końcu podaje następujące warunki, któ- 
re mocarstwa połączone uważają jako nie- 
odwołalne. mianowicie: Postawienie po- 
mnika Kettelerowi na miejscu, na którem 


został zamordowany — wysłanie księcia 
chińskiego do Berlina celem wyrażenia 


skruchy i uboiewania z powodu tego czy- 
nu — jak najsurowsze ukaranie winnych 
(nazwisk nie wymieniono)— zastanowienie 
egzaminów państwowych w miastach, 
gdzie mordowano cudzoziemców, — danie 
satysfakcyi za zamordowanie jej radcy le- 
gacyjnego, — ustawienie pomników na 
wszystkich cmentarzach, na których do 
puszczano się nadużyć -z wykopywaniem 
trupów chrześcijan, — zakaz importu ma- 
teryałów wojennych i broni, — odszkodo- 
wanie mocarstw dla poselstw i poszcze- 


gólnych osób poszkodowanych oraz danie 
gwarancyi. że sumy tych odszkodowań zo- 
staną rzeczywiście wypłacone, — ustano- 
wienie stałej straży dla dzielnicy dyplo- 
matów. — zniesienie fortów w Taku tu- 
dzież położonych miedzy Pekinem a mo- 
rzem,— wojskowe obsa :zenie pewnych pun- 
żelaznej 
ekinem a morzem, — 
cięży 
wina wykroczeń przeciw ceudzoziemcom i 
niedopuszczenie tych urzędników na przy- 
szłość do służby państwowej — rewizya 
traktatów hau lowych, zmiaua organizacyi 
Czungliamenu tudzież zmiana ceremoniału 
dla przyjęć obcych posłów u dworu. Do- 
póki warunki powyższe nie zostaną spel- 
nione, mocarstwa nie mogą oznarzyć ter- 


któw dla 1ekonstrukcyi kolei 
między stolicą Chin : 


wydalenie urzędników na których 


minu wycofania wojsk z Chin. 


Nowy Jork 22 grudnia. 
Podług depeszy z Pekinu 


czanga. 
Nowy Jork 22 grudnia. 

Depesza z Pekinu 
Rokowania pokojowe 


zachodzą 
poważne obawy o stan zdrowia Lihung- 


z 21 bm. donosi: 
utknęły na nowo, 
wspólna nota ciągle jeszcze nie podpisana 
przez posłów. Poseł amerykański Conger 
oświadczył, że jego zdaniem nota w naj- 
bliższym czasie nie zostanie jeszcze pod- 


pisana. Pose? angielski jest tego”samego 

zdania, natomiast poseł niemiecki i inni 

sądzą, że podpisanie już wkrótce nastąpi. 
Rzym 24 grudnia. 

„Ajencya Stefaniego* donosi z Peki- 

nu pod data wczorajszą, że pełnomoenicy 

chińscy dziś wręczyć mają pełnomocnie- 

twa swe posłom obcych mocarstw. 

Nowy Jork 24 grudnia. 

Wedle depeszy z Pekinu pod dniem 

22 wspólna nota mocarstw zostanie przy- 

słana Lihungczangowi, wtedy dopiero, gdy 

po przebytej słabości powróci do zdrowia. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące : 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w ey- 


frach procentowych. _15 grudnia 24. grudnia 
Renta papierowa 98:35 +u96"55 
Austryacka renta koron. 98:45 98-80 
Renta srebrna 98 10 98-35 
Renta złota 118:40 117:55 
4 prc. węg. renta złota  116:95 116:90 
Węg. renta koronowa 92 10 92-70 
Anglobanki 21: — 3240-50 
Zakład kredytowy 674'25 672:50 
Weg. bank kredytowy  180'— 875:— 
Bank związkowy 464-50 460:— 
Austr. węg. bank 1692'-— 1691-— 
Unionbanki 548 — 64.6: — 
Austr. ząkł, kred, ziemsk. 885'— 888*560 
Liinderbanki 407-50 407-50 
Alpiay 44325 439: — 
Nordbany 6190-— 6225 -- 
Anstr, kol. pół.-zachod. 460'-— 460: — 
Kolej doliny Łaby 470:— 469 — 
Kolej państwowa 665 25  — 
Kolej połndniowa 110:— 111-50 
Tramwaj wiedeński —— = 
Marki papierowe 117-70 144:65 


— Berlin d. 23 grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85:— (podług obkiezenśw pro- 
centowego). Spirytus 44:60, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —'—., o E 

— Paryż d. 23 grudnia. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 101:32. Mąka 25:90 


— Frankfurt d. 23 gradniaa. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 211:30, Kolej patatwowa 
143850, Alpiny —*—, Disconto 176:25, Laura 
200-50. ; 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 24 grudnia, (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pezenica gotowa 14:80 
do 15*—, pszenica gotowa nowa 14*20. de 44-80, 
żyto gotowe 12:50 do 13*—, żyto gotowe na ter» 
miny 12:40 do 13 -, owies obroczny gotowy 1220 
do 12 0, owies na terminy '11:66 do 12:—, ję- 
czmier pastewny 10-— do 11:—, jęczmień brow. 
12:50 do 13:40, groch do gotowania 1%50 do 
24:—, wyka —'—, do —'—, nasienie lniane —— 
do —-*—, nasienie konopne ——., bób —*— do 
-—*-—, bobik 11:60 do 13:40, -hreczka —— do 
—'—, koniczyna czerwona palicyjska 110— do 

bs 


1380-— , biała 70:— do 120: —, tymotka - „do. 
48-—, szwedzka —*— do —'—, kukurudza stara 
—'— do —'—, nowa —'- do —*—, chmiej sta- 
ry —— do —'—, nowy za 65 kilo —'--— de 
— —, rzepak 26:50 do Ż7:—, groch pasteway 
12:— do 13'-.. e 
Spirytus loco za 50 litr. „otowy $550. đe 
—'— na terminy 32:50 do 3$-—, warranty —'— 
1437 i l 


Wiedeń dnia 24 grudnia. EM: 
Kurs w koronach i po 50 klgr. > 
Notowano pszenicę na wiosnę 7-8% do 7,88, 
żyto na wiosnę 7:67 do 7-68,kukurudza na listopad 
0:— do 0*—, na maj-czerw. 5'28 do 6'24, owies 
na wiosnę 6'14 do 6'15, rzepak na stycześ-laty 
0:— do 0*—, sierpień-wrzesień (0*— do 0'—, olej 
czepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do (*—, + 
Usposobienie silne. F 
Stan powietrza: mgła. 


Budapeszt dnia 24 grudnia. l 
Knrsa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszanicę na kwiecień 7:51 ,do„4:58, 
na puździernik 7'65 do 7:66, żyto na kwieśleń7'26 
do 7:27, owies na kwiec. 5'73 do 5°75, Walkarudza 
na maj 492 do 493. ET 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna dobra. 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pochmurno. 

Ważniejsze zmiany karsów w ostatnim 


tygodnin były następujące: 
najniższe: najwyńłęza 
7:67 7:82 


pszenica na wiosnę 

pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 

żyto na wiosnę 

żyto na maj-czerwiec 

żyto na jesień 

owies na wiosnę 

owies na maj-czerwiec 
owies na jesień 

kukurudza na wrześ.-paźdz, 
kukurudza na maj-czerwiec 
rzepak na wiosnę 

rzepak na sierp.-wrzesień t 
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6:05 , 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. Bronisław Błażejowski 


adwokat we Lwowie 


przeniósł kancelaryę pod I. 3 Łyczakowska. 
KK | Z Z GG ë 


Specyalista w chorobach ocznych " 


Dr. Leon Gruder 


b. el. asystent, pierwszy operatar i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa. we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26 
— WZ" DR ZZ 


` "04 WIV 'T) 
eunn = 
Do dzisiejszego numeru dołączamy próspekt 


największego pisma tygodniowego  iltstrowanggo 
dla rodzin polskich „Wędrowiec*. 


„CZ0PP, Zólkiewska 2. 


Rok założenia 1848. 


it 


Na S0Z0nl oiie ci iiie hain z insam, 


l PASZT ET 


@AZETA NARODOWA z Wtorku dnia 25 Grndnia 1900. Nr. 356. 


pa O W 1 M 


<= Mle mew nagli... Jutro jest ostatnia i 
| kwidacya... Jeśli Franciszek swej dy erencyi nie | 
| pokryje... Ty rozumiesz ?... 

— Nie, ja nie rozumiem. Moje biedne dziec- 
ko, jakiej okropnej mowy  wyuczyłaś się w tak 
krótkim czasie! Powiedz twemu mężowi, że mo- 
że podnieść u mnie te pieniądze, ale to będzie 


a 


Violetta Merian. 


Z francuskiego 


— "Nigdy nie przychodzicie — powiedziała 
na wstępie — zdaje się, że trzeba was osobno 
zapraszać. 

— Naturalnie — odpowiedziała z goryczą 
Magdalena - 
chcesz nam dopomagać. 
ci powtarzać naszych trosk, ńie jesteśmy żebrzą- 


ścią siehe, przewagą, ba nawel 

dliwym tonie. 
samym sposobie: 

Toż to jasne jak na d 

nas przncież, że nie 

My znowu nie możemy 


uprzedziłaś 
nie brak mi pomysłowości, lec 


Naslępnie wyłuszczał dalej w tym 


tak samo jak i inni zbogacić się z łatwością, bo 


małżeństwo z Magdaleną było następstwem śmie- 


nne w ——a 


czność, chociaż. dotychczas nie miałem sposobno- 
ści przekonać się o niej, ale mój kontrakt zaka- 
zuje mi naruszenie kapitału, pod groźbą zupełnej 
likwidacyi. 

— O ty obwarowałaś dobrze swoje pienią- 
dze — powiedziała ze złością Magdalenn. 
Z ciebie prawdziwa kupiecka dusza, jakhy stwo- 


w mocno pogar- 


łoni!... Mógłhym 


z kapitału. Moje 2 


napise? po raz ostatni! Ja nie mogę naruszać kapitału | cymi dziadami. sznego przeczulenia nerwów, czystą głupotą dla rzona do handlu. Ale ja, Bogu dzięki, jestem 
Augustyn Pilon. bez złamania kontraktu z moimi wspólnikami w | — Macie znowu trudności?.. Te cztery człowieka, który spekulacyami chce się dorobić. córką wielkiego pana i wolnej artystki! Gdy- 
m or „Puharze* bo tem samem  straciłabym połowę tysiące franków... majątku. Gdybym był przynajmniej zamiast tej by ci, których kocham, znajdowali się w nie- 

(Ciąg dalszy). włożonego majątku, który jest przecież i waszym. | — Ach odpowiedział Franciszek — le rocznej renty, która mi się na nie nie przy-! bezpieczeństwie, a mogli być uratowani przez 


— Oktawia powiedziałą mi, 2e zapłaciła | Bądźcie zatem rozsądni i nie narażajcie się sami. 
wszystkie koszta waszego urządzenia? Zdaje się Tak się ten piękny dzień smutno zakończył, 
więc, że wydajecie za dużo. Powinniście się nieco | chociaż Violetta spodziewała się, iż potrafi ich 
ograniczyć ? jeszcze powstrzymać ńa złej drodze. 

— Ależ tu nie idzie o koszta domowe, tu Ponieważ miała obecnie duża zajęcia w. 
idzie o dyferencye Franciszka ? |wklepie, widywała się z Magdaleną rzadko. Po 

— To on gra na giełdzie ? |kilku tygodniach jednak poszła tam pewnego wie- 

— Bpekuluje trochę, ot jak wszyscy. jezora  Zastała ich razem w domu, wyglądali 

— Muszę się jeszcze namyśleć. | bardzo przygnębieni. 


aamieniam 


dwie nowe dwupiątrowe kamie- 
pjee wartości 100.000 koron 
E =} majątek ziemski. 


. Aiwokat Błażejowski 


Lwów, Łłyczakowska 3. 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po I et. od wyraza. 


LWOWSKIE 


Y Folo-Plastiko 


(46 razy premiowan 


dwójny, €yn= 
Drut kolczas kowany, £ kol- 
oami eo 12 em. 100 metrów sr. 
kolcami eo 6 em. 100 metrów żył Ta 
Siatka druciana kolorewa do okien 1 mt. 
kw. złr. 1-—, Łopaty do drenowania i 
szufle po ałr. 1-—. Ławki ho A 
— goa! powosowe para od złr. 5—lskładania po ałr. 6-—. Krzesła słr. 2 
5—, Latarnie gospodarzkie| Narzędsia ogrodnicze w kompłecie ' Be. 
A ab oliwę od 1-— do X-— złr., |dronety. Neżyce do szpalerów złr 26 „ 
Brki pb © od et. 50 do mł. 3:— pole- angielskie złr. 3:FO, łopaty, grabie , 
brząstowski, Bumi żelazny we tyki, grabie itp. — polecz 


Sm a ra AEGEE] ANTONI HALSKI 


tedry). Filia Tarnopol plae T 
bandel żelazny 


Lwós, plao Maryacki |. 9 przes 
Osobny magasyn mebli żelazny b oa ! p. Pharmaceutische Burea 


Nowy Jork. 


Wstęp 10 centów. 


Nie 
przepukliny 


naśladownictwem. 
gerzać gespoćarski w TOR olo fPatrieć potrze- 
a sarar kontrolora w sile wieku, 
snoge z tertem. posiadającego dłuż- 
praktykę gospodarczą, obeznanego 

s chowem inwentarza, prowadzeniem ra- 
cehauków folwarcznych i korespondencyi 
a władzami mi akp przełożony obszaru dwor- 
gloszom'a tylko pisemine wraz 

2 Ma sam Amiota przeysłać należy do 
odarskiego w Odnowie o. p. 

ów. snia nieawzględnione poso- 
m boa odpawiadst 


Przsea sprzedaż na raty pra- 
wnie dezwolonych aryginn|- 
dych losów imeże sobie 
każdy łatwo aarobić 
miosięcznie 200 do 
400 koron. 


Marmorlada z more 


jania po 68 ct., ciemn ejsza 54 ct., 


uowa marmolada 68 ot, 


pe aauezyeielzkie Mme 4. Alle-| 
meat Koper 332, poleea bony fran kad w. 
ai, 1 gas iztniejącoj od r. 
1866 Wechecikham H. 


FUCHS, Budepest IV. 


owa marmolada (specya 


DTTUTNYWM E Keckskemetergasoe 1. Ę dad, Asie zeza 'ę' A są środkiem czyszczącym, przyjemnym W smaku, 

złr. Pośredniesy Majer Both- (Prag, Karoline. thal Ręczy się za jak A a działaniu łagodnem, nadsjącem się dłu csób 

Sa, AEB oiecno miss zi 'najl psz, jakość. Nieodpowiadające przyj- „apo w 6,” delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
HERB A TE mu o się napowrót. Cenniki bezpłatnie, O © gl ani ayety, sni zmiany zwykłego trybu Życia. 

zime: p A R KU í Gad: [+) Jestto najwięcej poszusiwany ś: Td erów 
Q = ` ieni a a U 

geewa 1001 Tolwark o 368 morgach do-|mefomifj w smaku Ifekotci pey Sti] St. Stępińskiego "lg  (gwle4 dm jako: bole zanratą winy, brak apety- 

emi, Grunta okomasowane, opłatnie, 1 klg. już od kor. 3:60, wysełam + = „(> tu, nuduości , mozolne trav; Res cdęcie żoładz 


, badynki doskonałe. Czynaz da 
700 ełr. Kaucya 2000 słr. Katolik 
e piazwazcóstwo. 


z Hamburga nieocloną. 

pN E eh ze Mim: 1 klg |37 
gielską herbatę na śniadanie kor. 5-50 

Rosyjską Pa jachiaż mieszankę r 8:50 Fabryka Kop ert | wyrobów papierowye 

Angielską mieszankę 

kiej Karlsbadz zką p 

b "esarską a 

Bongjaką her herbatę karawanow 

e hne, Altona, Dy INE $.|setki, teezki z listami i kopertami itp. 


Dom importowy herbaty. 
L. J. Malewski 
we Lwowie, ul. Ormiańska 12 


we wszystkich możliwych 


Różańce gatunkach i oprawach. 
Medalioniki) : z mosiądzu, mosiądz 
> „. ç posrebrzany i alu- 
i krzyżyki | Za: 
Obrazki niemieckie i połskie w ty- 
siącznych przedmiotach 
święte w chromo stalorytach z ko- 
ronkami i bez eto., jako też wszyst- 
kie sk sz z działa dewocyjnego 
ostarcza tanio 


Cari Póllath. 


ROZRI 


wę Nie: Kełóry puchowe! — 
nadawyczajnie trwałe. lekkie 
or salocane dla chorych lob osó 
R satuka 16, 18 i 30 sł. Kołdry 
o awczej lub bawełnie począwszy 
ed © al. — Materace włosienne począw- 
mg oå 16 sl. za trzy poduszki poleca 
SORUSTER 1 ołder i materaców [R 
ole soku STER, Lwów Kopernika 5. 
Dr. Bronislaw Błażejowski adwo 
Ma we Lwowie przeniósł GRE 
pod Nr. 8 Lyesakawska. 
cz kt niesrównanej do- 
70 kilo KAW y broci aromaty- ; em: 4 
w lepszej jakości od zagranicznych , ja 
aan eonarda Soleckieqo gr 
Batorego 2 — Filia, aliea; Zielo- 


też drzewo korkowe, koła do mielenia 
gieł, oraz podeszwy i koreczki damski 
| S w c 


ua k- te A AL ra franco wy- śred n red Y 
o wszystkich mićjzG0wOB6 abryka dewoeyonalii i zakład wybi- > ułaska- 
Żuk 4 jania medalionów Sohrobenhau- Papugi Sidro 
a sen (Oberb.) Specyalny cennik opła- mówiące" Harceń= 
CH"uali>rA tnie i gratis. 7010 stie kanarki w 


dzień i przy świe 


APO p ETERU 


drobiu I dzikiego ptae- 


Ptaki 
C. k. kapitan w pensyi, silny, 


XIV. 


Na zapytanie broszury darmo i franco 


znam VALKENBURG (L.). Holland Nr. 444 
Za granicę listy 25 b. Karty kor. 11 bl. 


najezystsza, najjaśniejsza , dobra do kra- 
mali- 
wiśniowa (deli- 
katna) 70 ot., pożyczkowa mieszana 60 ct 
jabłkowa marmolada 38 ct, jarzynowa 
68 ct. głogowa ek 60 ct., anana- 

ność złr. 1:20, 
k-mpot z borówek 50 et. za 1 kilo netto 


KOSMOS 
che a £ 


poleca wyrabiane w swej fabryce 


do beczek i butelek 


spiewające5— 10 zł. 
przeróżne 
Najwięk-zy wybór 


cztery tysiące poszły na ostatni rachunek... 
Ostatni rachunek! 
nim tyle, ile o zdarzeniach, 
Oni mają zawsze bieżący rachunek na oku. 


Franciszek wypowiedział to z wielką pewno: , 


W Pasażu Hausmana 


l 


e) 


Od 23 grudnia do 29 grudnia do widzenia 


ma więcej 


mo-|2000 marek uazrody temu, kto 
przy użyciu moich bandaży bez 
sprężyn nie zostanie zupełnie wy- 
leczony. Trzeba się wystrzegać przed 


4 8: 50 w Wiedniu, p Bergsteiggasse 36—38BWWWWWÓWWWC WW W IE WY WY WP SETA REP RW ZE TW 


„ 11'50jpsleea de nżytko instytucyj, biur i frm, 
e 13—|papiery, koperty, woreezki, rachunki, ka- 


ko 


a-|B 


1e. 


tle 


10'a, L= WI; ge zdrów, od lat 6 zarządca jednego pa a nat 

A większych majątków, ukończył do akudźy dół Psy 

wyższą szkołę gospodarską w Wie- puchacze. Amato- 

d wuta 0 t Ania, obznajomiony praktycznie i te- ray zwierząt zn»jdą 

retyoznia wa wszystkich gałęziach, tu największy wy- 

w ej arsch Życzy sobie zmienić f fe. em rriyej ek 

połeca Ek świeżo broszurę ij chowmapwe miejsce. — Łaskawe A Sprzedoż Zwierzął 
em: 

ms o głęszenia uprasza pod adresem: (D. FINDEIS, Wien L, Wollzeile 25 N. 


JULIUSZ KOSSAK 


Wydanie wytworne z pięknym por- 
tetem mistrza. 
skreśli? 

Józef Skarbek Borowski. 
Ceaa koron 3, z przeszlką 3'30 k 
Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


"Stefan Walter 


w Sadagórze (Bukowina). e. X Cennik 20 h. 


. Z E E o 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamgnięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższeny. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oezyszczeny 6877 


TAAN 7 WATROBY 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


łółto-zielona flaszka k. 4 
biało-zielona ,„ k. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadzny 
i z powodu „wielkiej strawnośel przedewsz stkiem 
dz'eciom za'ecany we wszystkich tych wyp dkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzniocnienie: 
„emłego organismu, a zwłasncza w chorobseh 
piersi i plue, dla poprawienia soków, oezyszcze- 
| pia krwi itp. 

Do nabycia wa wszystkich aptekach i handfach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej 
Główny skład dla Austryi W MAAGER, III/, 

c Heumarkt 8. 


ISS" Naśladownictwo będzie sądownie ścigane BR. | 


iż üa Gi Ko- 
6 kaija w Pradze zh VI, 


: ©* dnia % Mstepada 1900. 


bek po 1 ał. 50 et. fnnt. — 
nr. ślicznych terynkach 
nwóz Łepszyn Brzeżany. 


„7 Wfqdo=ea i edpowiodzialay radakter Plater Kesteek:, | 
? Yo ù r è s 


Prem 48 słot. i zrebremi medalami. Ros- 
seła także przy największem zimnie pod 
ECA do każdej miejscowości. 

O TOP ZZ ZE. BI Connik SU R: femia 


Ba Ki. alk GAIOZE = 


= 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenaeh pajnikszych: Rogożki kokosowe, szezotkowe i | plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cecatowe w kilku szerokościach. Przeświołk z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniaeh i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i mebie 


daje... 
Giełdziarze pamiętają o 
za rządów Ludwika 


litej renty połowę kapitału od 
w jednym roku niezawodnie 
samem byłbym mógł zapewnić 
nie inne stanowisko w świecie. 


Potrzebujecie pieniędzy ? 

Tak, naturalnie. 

Tak dużo, jak ostatnim razem ? 
O wiele więcej ? 


HERBABNY ego 


Nyrop wapienno-żelazisty 


zpodfosioranu wap 

Od lat 30 zalecają lekarze gorąco powyższy środek z m jego wła- JĄ 

snoś'i o ztwa zania | usuwania fiegmy, zioniejszania potów w nocy i niedo- 
puszescania do wyswerpania Bił żywotnych, tudzież, i wprowadzając do orga- 

nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnyim, przyczynia siy zuakomicia du Wwy- 

twarzania krwi, zaś dzieciom zadav:any z powoda zawa.tosci soli fostorowo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się kości. 4369 
Cena flaszki złr. 1:25, pocztą 29 ot. więcej za 

opakowanie 


SAP Należy wyraźnie żadać: „Herbahnego syropu 
wapienno -żelazistege” Jako dowód tożsajnośći Z0żj- 
je się w szklance również ne kapsll od flaszki 


tazw sko „iłerbabny”, oroz peat każda flaszka za- 
ha wpatrzona "obuk odb lą uryvaw ie zuprotokotłowaną 
OLIULIUSHERBABNY W wer gp waka ochronną, które to znaki toźsemieśćci prze- 


itrzegać upraszaDmy. 
Główny skłzd ruzzyłgówy 
pteka „zur Barmherzigkeit" 
VN./l Kaiserstrasse 74 i 75. ; 
Składy przeważnie w aptskach wa Lwowie Krakowie, Czerniowcach i na prow. W9 


A = a= +17P Rey ds 
nA RK" > z - ++) „wiyć 
OAM Z | 


b d AD-E IO. 
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š 
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ZIÓŁKA PRZEGZYŚZCZ 


CHAMBA ZAD 
(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 
w skład których wchodzą jedynie ziółka i kw iaty, 


T ZB HP l 


REJ ; 


Mark acureLna ka, hemoroidy, uderzenia. do głowy ete. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ebr- 


W krunkowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyň- 
403 


icwwwu WP WZ TS (6 WY CY TY 


O EA ZZA 


skiego. 


i a 
TARTAKI MLYNY 
FABRYKA MASZYN „PERKUN-H 

Spółka komandytowa Ferdynanda Piotzsroa we Lwowie. | 


Biuro informacyjne: Kopernica I 8. 


Konstory=; borpłacnwie 


KNKKKAKKKKKAZNAKAKSKNKKAKUKNNKKA 


ED: CwóbłiS”zi 
Proszk do potrz 
(sprzedawany od r. 1357). 
Dystetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia. 


Do nabycia w niektórych aptekach i drogneryach Austro- Węgiersk. monarchii. 


(ena małego pudelka 84 ot, CK 4, 68 b), dażegu zle, 1-26, (K, 2. 52 b.) 


Sp Proszę ŻĄd:Ć wyruźnie Dr. Gólts'a proszku do potraw i wa- 
j Żaó na moja markę oehronna. "4BĘQ 


Wyłączni producenci (od r. 1865): 256 
Dr. Józefa Golisa Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof ). 
Wysyłka hartewna i drobiazgo » a. 


Seana 
ri | 


Powarzystwd Wzajemnego Kredytn i 


RU FRLAJROUY i: 


wypłaca swym Członkom począwszy od 2-go stycznia 
styeznia 1901 roku od udzi bw wpłaconych przed 
dniem 1 paźdz ernika 1900 r. 


(0) t 
40 procentu | 
jako zaliczkę na dywidendę za 1900 r. w kasie To- 
warzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za okaza- 


niem książeczki udziałowej. 
Kraków, dnia 20 grudnia 1900. 


(Przedruku ni» opłacamy.) 


poetach hhh h shoch ch doch coca ch chtoch heh gc 


7016 


do obrazów i awier umi=?, ul 
ER za Huk A, 4 by złoroce K t gran wszelizie ni - 
micty do odnaąwieèria 1 pozłacanie vrzyjnuje Walonty Jakón::: 
Fpi ul. Sykstuska |. 20, zakład aruystyczno-pozłoww:czy. 


sę 


= | 
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BAKARE 


poleca wszelkie gatunki futer, a mianowicie : 


Materye najnowsze na wierzehy w największym wyborze. 


d 
& Dla Sz., Publiczności i Przewieleb, oni LA 8 
PFPPP PI PEPEPEPE FPPP AEP 


w eek taie Festerion, 


ame eni oC SIĘ 


| maoye swoje zac crpuęii. 
: Arie, łaseiy Narodowej 


marny pieniądz, własnemi rękami wygrzebałabym 


— Zwłaszcza, jeśli jest naprzód wybrana-— | moje kapitały, gdyby nawet znajdowały się za- 
przerwała z oburzeniem Violetta. 
— A jednak gdybym był otrzymał, zamiast 


| kopane pod największą egipską piramidą ! 
(C. d. a.) 
pani, byłbym go 
potroił, a tem 
Magdalenie zupeł- 


— Wcale nie powątpiewam w pańską zrę- | 


6930 


W 
F] Cognac 
af N 

CZUBA-DUROZIER & Cie. 


FRANCUZKA FABRYKA, PROMONTOR. 
sń Wszędzie do nabyela. 7384 


Jencralue zastępstwo RUDA 8 BLOCHXANN Budapeszt-Wiedeń. SHE 


R 


Oddzial melioracyjny 
Lwowskiej Filji 


u galicyjskiego 


andin i przemysłu 


ulica Jsgiellońska I. 3 
(dawny lokal Banku kredytowego), 4598 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 
jako to: : 
zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 


wania pól, uawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowćw, kanałów, dróg, szos, kolejek eto. etc. 
i poleca sią do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


b d (AU i 


dia 
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Dyrekcya. 
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Ra. w O LEa Há 
przedtem JULIAN SOLIK 


MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 


we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 7 


męskie i damskia podług 

najnowszych fasonów, rotundy, saka, paletka kołnierze, peleryny, 

zarękawki, czapki męskie i damskie kołpaki, skóry we wszystkich 
gatunka h, wierzeby gotowa do futer męskich i damskich. 


sue Ceny umiarkowane. "TR 
łaty m esięczn. ratami. 


u. K. uprzyw. ża iw axcyjny 


BAAK HIPOTECZNY, 


Oddział aeS ono aa 


przy;muje wkłady i wypłsea snlicaki na rachunek bie- 
żący, przyjmuie do przechowania papiery wartościowe 
i ndziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór ipstytucyi <sgranieznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Saje eposits) 

Zs opiata 26 do 85 zł w a recznie, d-pozytaryusg 
otrzymuje w stalowaj kasia panserutj sokowek do wył 
cznego użztkn i pad własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeczowywkć może {woje mienie lub wa- 
¿ne W tym kernnku poczynił Bank bipo= 


teczug jak najdala; 


lykuwenty. 
yłyca zarzą latente 
jego roduzjn dezuzytów 
sddziwio lapom) towym. 


Przepisy oduosryva się do 
otrzymać wona lazplatnie `e 


VEKKA KERRE EIC KRF 


Up: :szamy Bza nownych czytelnika, any zamawiając lub kupując przedmio- 
reklamowane w ĆJazgoie Narodowej lub w .góle koszysiwjąć z działo ogłoase- 


wego, sw raczyli powuływać się na Gazetą Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
Takis pozoływacie się bowiem wpływa na rozzgerzeni © 


wszystku bardzo g's'owne | w wielkim wyborze | poleca 


FRIEDRICH 8 BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmanska 4, obok cukierni W-go Grossa 


A 4rukarni i litografii Pillera i Spółki, 


